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Frezer z „U rsusa" 
tow . Bogusław Książek

Wykonałem zobowiązania dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu
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Powiaty Puławy i Krosno
zw oln ione o dl m ia rek

i odsfpó w
30 września br. dwa dalsze 

pow ia ty — P u ław y w  woj. lu 
be lskim  i K rosno w woj. rze
szowskim przekroczyły BO proc. 
planu skupu zboża. Pow ia t P u 
ła w y  jest pod, tym  względem 
pierwszym  pow iatem  woj. lu 
belskiego. P ow ia t ten w  roku 
ub. w ykona ł 90 proc. planu ro 
cznego dopiero 19 grudnia.

Ogółem ju ż  w  13 powiatach 
obow iązuje obecnie zwolnien ie 
od m ia rek ł  odsypów dla ch ło
pów, k tó rzy  ca łkow ic ie  w y w ią 
zali się z obow iązku zbożowe
go wobec Państwa.

Realizując zobowiązania załoga Stoczni Szczecińskiej 
B y iK a a b  wg w t ó d  p h i  w izefeietr?  w i i i  prse.

Oddział W-S Im. J. Slaiina wyprodukował dodatkowo 5 wagonów
Coraz w ięce j załóg fa b ryk  ł zakładów pracy donosi o po

m yślne j rea lizac ji zobowiązań podjętych dla uczczenia P ro 
gram u Wyborczego F ron tu  Narodowego i X IX  Zjazdu 
W KP(b).

Stoczniowcy szczecińscy do
kum entu jąc swe gorące poT 
parcie d la  Program u W ybor
czego F ron tu  Narodowego i 
pragnąc uczcić X IX  Zjazd

W KP(b) pod ję li w ie le zobo
wiązań.

O lbrzym ią pomoc w  uspra
w n ien iu  organ izacji pracy 
okazała zakładowa organiza-

Boguslaw  Książek 
z Ursusa

r

dof rzymuje słów Śrubowania
...Od maszyny do maszyny w ędru je  duża czerwona księ

ga. Do n ie j w p isu ją  robotnic;/ „U rsusa“  swoje zobowiąza
nia produkcyjne, k tó rym i uczczą w ybory  i  X IX  Zjazd 
WKP(b).

Nad książką pochyla się w łaśnie popu larny w  zakładach 
m łody frezer, Bogusław Książek

„D la  uczczenia w yborów  do Sejmu zobowiązuję się w y 
konywać stale swoje p lany miesięczne do 28 każdego m ie
siąca...“

Bogusław podpisuje się i  oddaje księgę zobowiązań ko
ledze. Sztafeta wyborcza idzie dalej.

Bogusław wraca do przerw anej pracy Włącza m otor 
swojej frezark i. Po chw il; spod noża wysuwa się n  eble- 
skawy skęcony w ió r. M łody frezer pracuje z precyzją, 
uważnie, pewnie  i  szybko. Maszyna jest m u posłuszna, sta
je się posłuszni ejsza z dnia na dzień.

Bogusław pragnie dobrze zrealizować swoje zobowiąza
nie Pragnie w  dzień w yborów  wziąć udzia ł to głosowa
niu z przeświadczeniem, że godnie uczcił to w ie lk ie  w y 
darzenie v j życiu narodu On, frezer z „ Ursusa“  pracujący  
przy p ro du kc ji trak to ró w , k tóre przeoryw u ją  polską  wieś, 
współgospodarz poważnych zakładów produkcyjnych , 
współgospodarz naszej O jczyzny rozum ie czym są dla nas 

obecne w ybory.
— W Sejm ie zasiadają ludzie, na k tó rych  pragnę gloso

wać, robotnicy, chłopi, naukowcy; ludzie, k tó rzy  całym 
sercem pragną szczęścia człowieka pracy. Będą dobrze i  
spraw ledl w ie gospodarzyli w  naszym k ra ju . Będzie rósł 
dobrobyt, będziemy umacniać naszą potęgę, bronić pokoju.

Nie b ę d : już  m usie li ginąć tacy ludzie ja k  m oja m atka  
i ojciec. Oboje b y li w  A rm ii Ludow ej, oboje zg inę li w  
Oświęcimiu...

Bogusław jasno zdaje sobie sprawę z tego, że zbudo
wanie socjalizm u, szczęścia człow ieka — zależy od dobrej 
pracy tak ich  w łaśnie ludzi, ja k  on — frezerów, górników, 
hu tn ików , chłopów. Zdaje sobie z tego sprawę, nie od dziś. 
Zaczął od w ykonyw an ia  norm y, od drobnych osiągnięć. 
Doszedł — do poważnych sukcesów. T rzy pierwsze Ictta 
Planu, to h is to ria  trzech la t pracy Bogusława w  „U rsusie“ .

Rok 1950 to borykanie się z w ykonaniem  p lanu N a jw yż
sze sukcesy — 110 proc., 120 procent norm y. Rok 1951 to 
stała  praca nad podnoszeniem swoich k w a lif ik a c ji zawo
dowych, s ta ły  wzrost w ydajności pracy. Wreszcie rok  1952. 
Zobowiązania zlotowe w ykona ł z nadwyżką. K iedy poprzez 
zakłady  szła Sztafeta K onsty tucy jna , Bogusław podniósł 
wydajność pracy o 4 proc. Skraw a coraz pew n ie j { szyb
cie j Realizuje Ś lubowanie zlotowe dobrą, codzienną pracą, 
rea lizu je  je  w ykonu jąc z nadwyżką zobowiązanie w yb o r
cze. We wrześniu, zgodnie ze zobowiązaniem Bogusław  
Książek ioykona ł p lan miesięczny przed term inem . A le  
jego zobowiązanie jest długofalowe, wybiega poza te rm in  
wyborów.

Jego zobowiązanie — to stała, ja k  najlepsza praca ala  
Ojczyzny, to n ieugięta  toalka o zbudowanie socjalizmu.

(S. R.)
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cja party jna , która zorganizo
wała wspóln ie z personelem te
chnicznym  szereg narad, na k tó 
rych opracowano sposoby l ik 
w idac ji dotychczasowych nie- 
domagań, m. In. przez lepszą 
koordynację pracy poszczegól
nych dzia łów  produkcyjnych.

W alka z trudnościam i przy
niosła szczególnie w  trzecie j 
dekadzie września bardzo po
ważne rezu lta ty . P lan dekado
w y  w  tym  dziale na dzień 28 
w rześnia w ykonany został w  
135 proc., a wydajność pracy 
wzrosła przeszło dw ukro tn ie .

M aksim um  w ys iłku  w  rea li
zację zobowiązań w łoży ły  b ry 
gady Krauzego, Powąskl, Szwa- 
grzaka ł  Jedynaka.

Pom yślnie rea lizu ją  swoje zo
bowiązania również robotnicy 
dzia łu wyposażenia. We wrze
śniu zaoszczędzili oni 1900 ro- 
boczo-godzln, osiągając znacz
nie wyższą wydajność pracy od 
planowanej.

M łodzi tokarze 1 frezerzy z 
dzia łu mechanicznego ze wszy
s tk ich  s ił pomagają zasadni
czym dzia łom  p ro d u kc ji w  rea
lizac ji zobowiązań w ykonu jąc 
bez zw łok i w szystkie zamówie
nia.

K o le k tyw n y  w ys iłek  załogi 
stoczni spraw ił, źe.-wrsaśnlowy 
plan w artościow y został w yko 
nany w  110 proc.

*
Załoga oddziału W-S Z ak ła 

dów Przemysłu Metalowego lm. 
J. S ta lina z całym  zapałem 
przystąp iła  do rea lizac ji zobo
w iązan ia podjętego dla  popar
cia Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  dla ucz
czenia X IX  Zjazdu W KP(b).

Robotn icy oddziału rea lizu jąc 
swoje zobowiązanie nie ty lk o  
w yko n a li plan wrześniowy, ale 
odda li gospodarce narodowej 
dodatkowo 5 nowych wagonów 
— dając tym  samym p rzyk ład  
in nym  oddziałom zakładów, 
k tó re  m ają trudności z w y k o 
naniem  planów.

*
W iele cennych źródeł rezerw' 

p rodukcy jnych , odkry ła  załoga 
G łuchołazkich Zakładów Prze
m ysłu Odzieżowego im . O broń
ców Pokoju, w  walce o re a li
zację zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Program u F ron tu  Na
rodowego 1 X IX  Z jazdu 
W KP(b). Dzięki w yp rodukow a
n iu  ponad plan przeszło 3 tys. 
sztuk odzieży plan p ro du kc ji 
za wrzesień zrealizowany został 
w  107,2 proc.

Z in ic ja ty w y  technika H en
ryka  Mazura, wprowadzona zo
sta ła  godzinowa ana liz ’  p la 
nów  produkc ji, co unnożJiiwiło. 
na tychm iastowe usuwanie za
is tn ia łych  trudności.

Zespół brygadzisty  Jana M a r
c inka zrea lizował swe zobowią
zania w  181 proc.

Ze w szystkich P G R -ów  w oj. 
szczecińskiego nadchodzą m e l
d u n k i o pom yślnym  rea lizowa
n iu  zobowiązań podjętych dla 
poparcia Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Z jazdu W KP(b). Zobow ią
zania te w  dużej m ierze p rzy 
śpieszają w ykonyw anie  prac 
jesiennych.

Na 2 d n i przed term inem  w y 
znaczonym w  zobowiązaniach 
zakończyli ca łkow ic ie  o rk i na 
obszarze 483 ha traktorzyści

Kazimierz Witaszawski -  podsekretarzem 
stasiu w Ministerstwie O t a * /  Ü M o te e j

Prezydent Rzeczypospolitej 
m ianow ał podsekretarzem stanu 
w  M in is te rs tw ie  O brony Narodo-

w e j tow . Kazim ierza W itaszew- 
skiego, dotychczasowego k ie ro w 
n ika  W ydzia łu  K a d r K C  PZPR.

Podziękowanie załogi statku 
„Wilhelm Pieck“ 

za okazaną lej w Polsce gościnność
Załoga sta tku  szkolnego NRD 

„W ilh e lm  P ieck“ , k tó ra  złożyła 
we w rześniu br. rew izytę  w  Pol
sce, przesłała na ręce M in is tra  
Żeglug i ob. Popiela depeszę. Za
łoga dzięku jo za serdeczną go

ścinność okazaną Jej w  czasie 
pobytu  w  Polsce i  podkreśla, że 
osiągnięcia po lskich mas ludo 
w ych będą dla n ie j bodźcem do 
wzmożenia w a lk i o jedność N ie
miec, o u trzym an ie  pokoju 
światowego.

brygady M ichała Now ika z 
PGR Kolbacz, w  pow. g ry f iń -  
skim , skracając ogółem harm o
nogram prac o 5 dni.

Członkowie rodzin robo tn i
ków  ro lnych  w ykonu jąc swoje 
zobowiązania p i'zys tąp ili do 
prac wykopkow ych.

P rzy »m łotach pomagają p ra 
cow nicy ad m in is tra cy jn i zespo
łu  PGR Pyrzyce, Od c h w ili 
podjęcia zobowiązań 25 p ra 
cow n ików  kance la ry jnych  z go
spodarstw  n r  1 i  2 pomaga w  
godzinach pozasłużbowy eh od 
18 do 2 w  nocy w  omłotach 
gospodarstwu n r  3. W  ciągu 
pierwszych 3 dn i w ym łó c lli oni 
ponad 180 k w in ta li zboża.

*
W  w ojew ództw ie w ro c ław 

sk im  ponad 1.900 grom ad pod
ję ło  zobowiązania dla uczcze
n ia  Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  X IX  Z ja 
zdu W KP(b). Spośród gospo
darzy indyw idua lnych  ponad 18 
tysięcy zadeklarowało sw ój u - 
dztał w  a k c ji zobowiązań, po
stanaw iając przede wszystkim  
w yw iązać 6lę ca łkow icie  z zo
bowiązań wobec państwa. W ie
le gromad m elduje ju t  o w y 
konan iu  zobowiązań.

Pierwszą gromadą, k tó ra  za
m eldowała o przedterm inow ej 
rea lizac ji zobowiązań jest 
gromada Posarzysko, gm. Do
m anice w  pow. św idn ick im .

Przed  Tygodniem Ł P Z

Młodzi górnicy 
otrzymali w ¡swoi Rudzie 
dobrze wyposażony DMR
W  Zagłębiu Dolnośląskim  od

dano do uży tku  m łodych gó rn i
ków , absolwentów SPP czter
nasty z ko le i Dom Młodego Ro
botnika. K orzysta ją  z niego m ło
dzi górnicy, za trudn ien i w  szy
bie „P ia s t"  i  w  kopa ln i „N ow a 
Ruda“ , przeważnie synowie m a
ło ro lnych  i  bezrolnych chło
pów.

K ie row n ic tw o  Dom u pow ie
rzono Z M P -ow cow i S tan is ław o
w i Piaskowemu, k tó ry  w  r. 1949 
ukończył SPP i  przez trzy  la ta  
przodował w  pracy w  kopaln i.

Dom  Młodego R obotn ika w 
N ow ej Rudzie to pierwszy z 
trzech tak ich  domów budowa
nych obecnie w  Zagłęb iu D o l
nośląskim . Dobiega już  końca 
budowa dalszych dwu k ilk u p ię 
trow ych  domów młodego robot
n ika, w  Słupcu 1 w  górniczym  
osiedlu Boguszów w  pobliżu 
W ałbrzycha. W  domach tych za
mieszka dalszych 500 m łodych 
górn ików , absolwentów SPP.

LP Ź-ow cy ze Szkoły Przysposobienia Przemysłowego w  Żarach uczą się strzelania. Dziew  
częta zdają w łaśnie egzamin. Są pewne i  spokojne. In s tru k to r  przygotow ał je do tego egza

m inu  doskonale!
Rozmowę * sekretarzem Zarządu Głównego LP Ż  tow . F. Ś w ie tlik ie m  na tem at Tygodni»

LP Ż  zamieszczamy na stronie 3.

TYSIĄCE DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW AGITATORAMI
p r a w  wmm  r m is  harodowko

W całym kraju odbywają sis) spotkania wyborców 
z kandydatami na posłów

Młodzież polska, przed k tó rą  rozw ój gospodarczy i  k u ltu ra ln y  naszego k ra ju , nakreślony W 
Program ie W yborczym  F ron tu  Narodowego, o tw iera  ogromne perspektyw y i  m ożliwości awan
su oraz dalszego wszechstronnego rozw ija n ia  um iejętności i  ta lentów , bierze czynny udzia ł 
w  kam pan ii wyborczej do Sejmu Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. W pracy kom ite tów  F ron
tu  Narodowego oraz w  popularyzacji wśród społeczeństwa Programu Wyborczego uczestniczą ty 
siące chłopców 1 dziewcząt.

M łodzież Dolnego Śląska, spo
śród k tó re j około 4,5 tys. w yb ra 
no do kom ite tów  F rontu N aro
dowego, organizuje zebrania i 
w ieczory, na których zapoznaje 
się z Programem W yborczym 
F rontu  Narodowego i z założe
n iam i ordynac ji wyborczej. W  
o tw artych zebraniach urządza
nych przez koła ZM P-owskie u- 
czestniczylo dotychczas ok. 100 
tys. m łodzieży, m anifestu jąc na 
nich swoje poparcie dla w ie l
k ich założeń Prograjnu.

W Szczecinie żywą działalność 
propagandową prowadzi ponad 
1200 m łodych agitatorów.

Do pracy kom ite tów  Frontu 
Narodowego ak tyw n ie  włączyła 
się także młodzież z woj. bydgo^ 
skiego. Chęć pomocy Pow iato
wemu K om ite tow i w  Torun iu 
zgłosiło ponad 2.700 młodzieży. 

*
M ieszkańcy Łodzi p rzyb y li 

tłum n ie  na spotkanie w ybor
ców z kandydatam i F ron tu  Na
rodowego. Serdecznie w ita li 
kandydatów : działacza społecz
nego Jana Ptasińskiego, odzna
czoną orderem  „B ud ow n i
czych Polski Ludo w e j“ — dy 
rektora  Sródm ie jsko-Łódzkich 
Zakładów Jedwabniczych — 
Wandę G olcim ińską, przodow
nicę pracy K orne lię  P lewińską, 
kandydatów  na zastępców — 
robo tn ika  Franciszka Joachi- 
m laka  oraz Józefę Szewczyko- 
wą.

Jan P tas lńsk l przypom nia ł o- 
becnym Łódź sprzed r. 1939, o- 
picał Łódź teraźniejszą i nakre 
ś li ł dalsze perspektyw y rozwo
ju  tego przyszłego w ielk iego 
m iasta socjalistycznego.

„A żeby Łódź stała się socja li
styczną, trzeba trw ać  w  pra
cy 1 walce o realizację Planu 
6-łetniegn, o pokój, o rozkw it 
O jczyzny — kończy mówca 
wśród braw  zgromadzonych, 
k tó rzy  w sta ją  z m iejsc i  wzno
szą entuzjastyczne ok rzyk i: 
„N iech żyje Bolesław B ie ru t“ , 
„N iech ży je  W ie lk i S ta lin “ , 
„N iech  ży je  Polska Ludow a".

Następnie przem aw ia li w y
borcy.

„D u m ny  jestem z Program u 
naszego F ron tu  Narodowego — 
Stwierdza robo tn ik  ob. Ł icner 
— ja k  dum ni są wszyscy ło
dzianie, ci, co pam ię ta ją prze
szłość i m ają oczy otw arte  na 
teraźniejszość i przyszłość. N a j
lepsza propaganda na rzecz 
P rogram u — to porównanie m i
n ionych la t przedwojennych zc 
zm ianam i w  Łodzi obecnej i | 
zm ianam i ja k ie  zajdą w  je j ży
ciu w  przyszłości..

Pójdziem y do w yborów  ławą, 
bo w iem y, bo w idz im y  co nam 
dala w ładza ludowa. Znstmy c- 
siągnięcia naszej w ładzy, tak  
ja k  znam y ludzi, k tó rzy  położy
l i  duże zasługi d la  je j u trw a le 
nia. Na tych ludzi będziemy 
głosować 26 października“ .

Ponad 500 przedstaw icie li wy« 
borców Zabrza przybyło do w ie l 
k le j sali F ilh a rm on ii zabrskie i, 
aby spotkać się z w ysunię tym  
w  tym  okręgu kandydatem  na 
pr.sla, m istrzem  szybkościowych 
wytopów  hu ty „P o kó j“  — Karo
lem W adulą 1 kandydatem  na 
zastępcę posła — nauczycielką 
szkoły TPD N r 11 w  Zabrzu, 
przewodniczącą Okręgowego Za
rządu Zw iązku Zaw. Nauczyciel
stwa Polskiego — Stefan ią G rzy
bowską. W piękn ie udekorowa
nej sali na pierwszy plan w y
b ija  się spow ity w  biel 1 czer
w ień w ie lk i po rtre t Prezydenta 
Bolesława B ieruta, którego lu d 
ność całego k ra ju  wysunęła ja 
ko pierwszego kandydata na po
sła. •¥■

S ta tk i naszej f lo ty  hand low ej 
znajdujące się w  rejsach na 
morzach i  oceanach, drogą ra 
diową zawiadomione zostały o 
zgłoszeniu przez okręgowe ko
m ite ty  wyborcze F ron tu  N aro
dowego lis t kandydatów  na po
słów do Sejmu oraz o ich zare
jestrow aniu  przez okręgowe ko 
m isje wyborcze. M. in. zaw ia
domione zostały o tym  załoga 
M /S „B a to ry “  oraz załogi stat
ków  „C hop in “ , „M ick iew icz ", 
„M arch lew ski,“ , „C u rie  Skło
dowska", „N a rw ik " , „T o b ru k " 1 
w ie lu  innych.

Na wszystkich statkach zor
ganizowane zostały zakładowa 
kom ite ty  F ron tu  Narodowego.

ludow a F ab ryk i S iew n ików  w Brzegu niOdrą postępuje szybko 
przód. •
'Ja zdjęciu : g łów ny m echanik Jerzy M ar chow sk i ł  Husarz 
'red Chm ielewski, sprawdzają działanie nowozm ontowanej to 

karn i, dostarczonej do fa b ry k i przez NRD,
CAF — fot Baranowłkl

I T A T N I 1  uderzenia m łotk iem , 
pociągnięcie p iln ik ie m  i gotowy 
aparat w ędru je  na półkę. Ręka 
m achinaln ie ilęga  po następny 
pó łfab ryka t 1 tra fia  w  próżnię. 
K ró tka  c h w ili zdum ienia 1 nagle 
L iezberskl krzyczy z całych sił:

— Ostatnia sztuka zmontowana.» W ykona li
śmy zobowiązanie...

Można otrzeć pot z czoła l rozejrzeć się po
hall. Gorączkowo kończą realizację zobowiązań 
brygady Kopcia, Izdebskiego, Sokołowskiego 
1 W ierzbickiego. Realizują postanowienie w yko
nania wszystkich zobowiązań nn cześć wybo
rów  Już do dn ia 30 września, t j .  na 20 dn i przed 
term inem . Okazało się bowiem, po dokładnym  
skontro low aniu dotychczasowej rea lizacji, te 
jest to zupełnie m ożliwe. Decyzja była jedno
myślną...

—• W ykonam y. W październiku damy ponad
planową produkcję nieobjętą zobowiązaniem.

Można złożyć m eidunek: „M łodzieżowa mon
tow nia transfo rm atorów  Zakładów  lm . D ym i
trow a w  W arszawie w ykona ła zobowiązania 
wartości 152.260 z ł".

— No tak — m ów i m łody m ajster Czerwiec-
ki. — M y w ykona liśm y już całkow icie zobowią-

U Zakładach im. Dymitrowa w Warszawie
ran ią . Pomogła nam w  tym  dobra kontro la , 
dz ięk i k tó re j w  każdej c h w ili w iedzieliśm y, Ile
Już zrob iliśm y, ile  nam pozostaje do w ykona
nia. A le  ja k  jest z kon tro lą  wykonania na in 
nych działach, w  Innych brygadach?

Pytan ie to trap i całą młodzież zakładów.
—  Przecież rzuciliśm y razem z Innym i zakła

dam i apel do całego k ra ju  o uczczenie cżynem 
w yborów  1 X IX  Z jazdu W KP(b). Zobowiązania 
muszą być wykonane. Chcemy wiedzieć nie ty l
ko ja k  jest w  naszej brygadzie, na naszym w y 
dziale, ale ja k  rea lizu je  zobowiązania cała fa 
bryka, wszystkie brygady, gdzie jest, na jtrud 
nie j, gdzie trzeba pomóc.

Odpowiedzieć na to pytanie jest ła tw o. W y
starczy podsumować m eldunki poszczególnych 
brygad 1 działów.

M łodzież zakładów lm. D ym itrow a podjęła 
zobowiązania produkcyjne wartości 400 tys. zło
tych. Do 30.9 zrealizowano zobowiązania w a r
tości 300 tys. zł. Zrealizowano m im o licznych 
trudności wyw ołanych brakiem  dostaw surow
ców, zm ianami asortym entu p rodukcji i bra

k iem  w ykw a lifikow a nych  fachowców. Tę tru d 
ność przezwyciężono dzięki zorganizowaniu licz 
nych kursów  zawodowych 1 przyśpieszonemu 
szkoleniu młodzieży.

T rw a  wytężona walka o realizację pozosta
łych zobowiązań produkcyjnych.

Jednocześnie w  św ie tlicy ćwiczy 40-osobowy 
chór i 8-osobowa orkiestra. W ystąpią one po 
raz pierwszy 26 października — w  dn iu w y
borów.

— To będzie nasz dar wyborczy».
— Dobrze rea lizu jem y swoje zobowiązania!
A le  ja k  jest gdzie indziej? W innych fab ry 

kach, hutach i kopalniach. Przecież i tam za
łogi zespolone we Froncie Narodowym  czczą 
czynem wybory. Przecież i tam jest młodzież 
1 też rea lizu je  swoje zobowiązania. Jak prze
biega realizacja tych zobowiązań? Jak są one 
kontro lowane? Na ja k ie  młodzież napotyka 
trudności, ja k  je  przezwycięża? Jak i będzie je j 
dar wyborczy?

— Dobrze byłoby dowiedzieć stę o tym  —
wzdycha brygadzista Kopeć.

— Nic prostszego — podchwytuje k ie row n ik

dzia łu młodzieżowego- K oziński — możemy 
przecież młodzież z innych zakładów zapytać. 
Możemy wezwać do nadesłania odpowiedzi 
na te pytania do „Sztandaru M łodych". In tere
sujemy się przecież życiem całego k ra ju  1 to 
jest zupełnie zrozumiałe...

M yśl jest dobra. Rodzi się postanowienie.
„M y , m łodzi robotnicy Zakładów lm . G eorgłi 

D ym itrow a w  W arszawie, wzyw am y młodzież 
całego k ra ju  realizującą zobowiązania na cześć 
w yborów , do przeprowadzania systematycznej 
kon tro li w ykonyw ania  tych zobowiązań. W zy
wam y do analizowania trudności i metod łrh  
przełamywania. Chcemy uczyć się na wspól
nych osiągnięciach i bra
kach. W ypow iadajc ie się 
na ten tem at na łamach 
„Sztandaru M łodych".
Piszcie ja k i będzie Wasz 
podarunek wyborczy.
W zywam y chlubę W ar
szawy — Fabrykę Samo
chodów Osobowych do 
odpowiedzi na te p y ta 
nia. Niech nasza w y
m iana doświadczeń przy 
czyni się do lepszej, peł
nie,jszej rea lizac ji zo
bowiązań wyborczych...“

Słuszna 1 godna poparcia Jest inicjatywa młodzieży Zakładów im. Dymitrowa. 
Wzywamy młodzież całego kraju do wymiany doświadczeń pod hasłem: „Kon
troluj realizację zobowiązań“. Łamy „Sztandaru Młodych“ stoją otworem.

Piszcie, czy zrealizowaliście już swoje zobowiązania, czy podjęliście dalsze, 
w jaki sposób prowadzicie kontrole wykonania zobowiązań w  Waszym zakła
dzie,

Proponujemy Wam: podsumujcie dotychczasowe wykonanie zobowiązań w 

swojej brygadzie, na swoim oddziale i wezwijcie do podobnej kontroli inne 

brygady i inne oddziały Waszego zakładu pracy. Czekamy na Wasze mel

dunki.



Nigdy nie cofać się przed trudnościami i przed walką z wrogiem Nasi kandydaci

Towarzyszowi Sykcie ze wsi Torza, woj. Rzeszów w odpowiedzi,
a Zarządowi Powiatowemu ZiP w Gorlicach pod rozwagą

DRO G A RE D A K C JO !

Na pewno nie ucieszysz się 
ty m  listem , ale może dzięki 
tem u, że napiszę zm ieni się 
s ty l pracy naszej organiza
c j i  Z M P  w  Rzepienniku  
Strzyżewskim . Zarząd Po
w ia to w y  Z M P  w  G orlicach  
w ie  dobrze o tym , że jest 
i le ,  a jednak nie reaguje. Sm u
tne to jest, ale prawdziwe, że 
w  naszej gm inie, w  Rzepien
n ik u  S trzyżewskim  zam arła  
praca organ izacji ZM P  całko
w ic ie , b rak jest p rzew odn i
czącego, b ra k  pomocy Zarządu  
Gm innego i b rak pomocy Za
rządu Powiatowego Z M P  w  
G orlicach. Jest to sprawa nie 
ty lk o  p ilna , ale paląca dlatego, 
że jesteśm y przed w yboram i 
do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej. I  nie ty lk o  
to , bo jest jeszcze sprawa do
s taw y zboża, z iem niaków , sle
w ó w  jesiennych. A  nasza m ło 
dzież, zwłaszcza m łodzież zet- 
empowska, k tó ra  w inna  brać 
czynny udzia ł w  tych akcjach, 
b yn a jm n ie j się n im i nie in 
teresuje. N ie jednokro tn ie  u le 
ga ona w p ływ o m  wroga, k tó ry  
jeszcze dosyć siln ie  p o tra fi 
działać na w s i —  stara się o- 
słabić m ora ln ie  m łodzież  i 
oderwać ją  od sprawy, k tóra  
należy do całego narodu. Jest 
w ie le  m łodzieży w  naszej gm i
n ie  i  jest to poniekąd chętna 
młodzież, ty lk o  nie ma dobre
go k ie row n ic tw a . A by pok ie
rować tą pracą należycie, trze 
ba by na przewodniczącego 
gm innego ZM P człoiuieka w y 
robionego po lityczn ie, k tó ry  
posiadałby p rzyn a jm n ie j jak iś  
kurs organizacyjny, żeby m ia ł 
ogólne pojęcie o te j pracy. 1 
w  razie gdyby się spo tka ł z ta 
k im  czy in n ym  zagadnieniem  
ze strony m łodzieży, by b y ł 
zawsze iv  stanie dać kon kre t
ną odpowiedź i  wyjaśn ić .

Ja pow róciłem  niedawno ze 
służby w  w o jsku. Posiadając 
zapał do pracy organizacyjne j, 
k tó ry  tam  zdobyłem, m iałem  
chęć pracować na tym  odcin
ku i udałem  się w  te j spraw ie  
do Zarządu Pow iatowego ZM P  
w  Gorlicach. Zarząd P ow ia to 
w y  bardzo chętnie mnie p rzy 
ją ł  na przewodniczącego Za
rządu Gminnego Z M P  w  Rze
p ie n n iku  S trzyżewskim .

Jednak będąc parę dn i wśród  
m łodzieży, s tw ie rdz iłem , że 
praca nie jest tak  lekka, że 
m oje wykształcen ie: 5 kl. szko
ły  podstawowej i  to co zdoby
łem  w  w o jsku  jest za mało. Z 
d ru g ie j s trony lep ie j by było, 
żeby na tym  stanow isku b y ł 
ktoś nieznany m łodzieży, z in 
ne j oko licy, bo m iejscowem u  
trudno. Zwłaszcza tak iem u, ja k  
ja , co przed w o jną  i  w  czasie 
okupac ji s łuży ł u bogaczy 
w ie jsk ich . Dziś c i bogacze sie
ja  wśród m łodzieży słowa po
n iżen ia w  stosunku do mnie  
to rodzaju: „ ta k i parobek daw 
nie jszy, s ta ł się dz is ia j tak im  
a k ty w is tą ". Ja sobie z tego 
n ic  nie robię, bo wtem, te  nie 
na rękę jes t to bogaczom. Ja

dziś prze jrza łem  na oczy i 
chcia łbym  m łodzieży to samo 
przekazać, ale trudno  w  tym  
w ypadku  zyskać serca m ło 
dzieży. D latego m usia łem  zre 
zygnować z te j praćy, a p rz y 
jąć  inną. Jednak dobrze by 
było, żeby Zarząd P ow ia tow y  
ZM P  w  G orlicach nie czekał 
znowu, aż ktoś się znów zgło
si tak, ja k  ja. Trzeba tam  dać 
przewodniczącego odpow ied
niego i  trzeba m u w  pracy  
pom óc" —  pisze S Y K T A  B ro 
n is ław  ze w s i Turza, p -ta  Rze
p ie n n ik i Strzyżewskie, pow. 
G orlice, w o j. Rzeszów.

W  O DPO W IEDZI...
Słowa szczere i  serdeczne, 

w yrażające troskę o m łodzież 
sw o je j gm iny, o dobrą pracę 
organ izacji zetempowskiej 
p rzeb ija ją  z Waszego lis tu , To
warzyszu Sykta. I  d latego 
w ca le n ie  zm a rtw iliśm y  się 
jego treścią, ja k  sądziliście — 
lecz przeciw n ie —  pragn iem y 
W am  odpowiedzieć, poradzić l  
pomóc...

Dobrze się stało, że o tych  
w łaśnie sprawach napisaliście 
w prost do red akc ji —  n u r tu ją  
bow iem  one większą Ilość na
szych a k tyw is tó w  zetempow- 
skieh, związane są z w ie lom a 
podobnym i sy tuac jam i i  w a
runkam i.

O dbyliście  zaszczytną służbę 
w ojskow ą, zdobyliście tam  
w ie le  w iadom ośc i Z rozum ie li
ście w ie le  spraw  i  zagadnień. 
I  z tą wiedzą w róc iliśc ie  do 
swoje j rodzinnej wsi. Jesteście 
zetempowcem. Zdajecie sobią 
sprawę, że przed m łodzieżą i  
przed naszą zetempowską o r
ganizacją stoją w ie lk ie  i po
ważne, zaszczytne i  odpow ie
dzia lne zadania w  kam p an ii 
w yborcze j do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j. 
Podnosić świadomość i  a k ty w , 
ność mas m łodzieży — ta k  oto 
można ogólnie okreś lić  ich 
treść

Tymczasem u Was w  gm in ie  
n ie  by ło  Zarządu ZM P, n ie  
by ło  przewodniczącego. N ic 
n ie  zrob ił, aby zm ienić tę sy
tuację  Zarząd P ow ia tow y ZM P 
w  G orlicach. A  W y, Tow arzy
szu, pragnęliście gorąco, b y  b y 
ło  inaczej, lep ie j, by m łodzież 
dysku tu jąc  nad Program em  
W yborczym  F ro n tu  Narodowe
go i  nad ordynacją  zrozum iała 
ich w ie lką , prze łom ową treść. 
B y  swoją postawą, pracą i  a- 
g itac ją  p rzyczyn iła  się do w y 
pełn ian ia  przez wszystkich 
chłopów obow iązków  wobec 
państwa, do term inowego w y
w iązyw an ia  się z obow iąz
ku  dostaw zboża, z iem nia
ków, do sprawnego prze
prowadzenia o rk i i  s iewów 
jesiennych. B y  czując się 
współgospodarzem sw o je j O j
czyzny i  swo je j grom ady w a ł
czyła z b iu ro k ra ta m i i  szkod
n ikam i, um acnia ła  Rady Na
rodowe. b iorąc w  ich pracy 
a k ty w n y  udzia ł.

Pragnęliście k ie row ać m ło 
dzieżą i w ychow yw ać ją, zm ie

n ić  i  polepszyć dotychczasowy 
s ty l p racy ZM P, I  oto orga
n izacja  zetempowską pow ie
rzy ła  Vvam poważną fu n kc ję  
przewodniczącego Zarządu 
G m innego ZM P. P ow ie rzy ła  i  
zaufała.

Na drodze naszej p racy i  
w a lk i s ta ją  często trudności. 
N ie om inę ły one i  Was. Spo
strzegliście oto. że za mało 
umiecie. Że trzeba w ięce j i  le
p ie j w iedzieć o sprawach spo
łecznych, po litycznych  i  gospo
darczych. B ruździć  W am za
częli rów nież bogacze —  pod
ryw ać Wasz a u to ry te t u  m ło 
dzieży, tum an ić  ją  w rogą p lo t
ką.

I  w tedy  ustąp iliśc ie  z po la 
w a lk i —  u leg liście  naporow i 
trudnośc i i  dz ia łan iu  w roga —  
w yco fa liśc ie  się, zrzekając się 
fu n k c ji przewodniczącego Za
rządu Gm innego ZM P. Czy 
droga przez Was obrana jest 
słuszną? N ie! Dlaczego?

D obry to ob jaw , k ie d y  cz ło
w ie k  i  to  jeszcze m ło dy  czło
w ie k  stw ierdza, że c iągle za 
m ało  w ie, rozum ie, że pow in ien  
się c iągle uczyć, dokształcać. 
Potrzebne to  jest do życia, ja k  
powietrze.

A b y  k ie row ać młodzieżą, 
w ychow yw ać ją, aby sprostać 
wciąż now ym  1 rosnącym , od
pow iedzia lnym  zadaniom, trze 
ba dużo wiedzieć, trzeba st
ężyć się ciągle, długo, c ie r
p liw ie , system atycznie i w y  - 
trwale...

N ie od razu każdy człow iek 
staje się m ądrym , wszechstron
nie  oświeconym, przygotow a
nym  do czekających go zadań 
i  pracy. O dbywa się to w ła 
śnie w  toku  jego pracy, w  cza
sie pokonyw an ia  trudności. A  
osiągnąć sukcesy można dzięki 
w y trw a ło śc i i  s ilne j w o li, dz ię
k i  ko rzystan iu  na każdym  k ro 
k u  z każdego pożytecznego 
źród ła  w iedzy: ks iążk i, gazety, 
f i lm u  czy też poprzez samo
kształcenie. I  ta droga stała i  
stoi przed W am i otworem , n ie  
przeszkadzając w ca le  pe łn ie 
n iu  przez Was obow iązków  
przewodniczącego Zarządu 
Gm innego ZM P. Szkoda ty l
ko, że z w ą tp liw ośc iam i i  z tą 
sprawą nie zw róciliśc ie  się od 
razu do towarzyszy z Zarządu 
Pow iatowego ZMP.

Sprawa następna. Piszecie, 
że tru d n o  W am  coś rob ić, bo 
bogacze sie ją  wśród m łodzie
ży słowa poniżenia w  stosun
ku  do Was —  młodego chłopa
ka — zetempowca — k tó ry  
da w n ie j pracow ał na n ich  ja 
ko parobek, k tórego on i bez
w stydn ie  w yzysk iw a li. D um ny 
bądźcie z tego Towarzyszu 
Sykta, że w łaśnie dz ięk i w ła 
dzy rob o tn ików  i  chłopów, 
dz ięk i Polsce Ludow e j u ro ś li
ście, przestaliście być w yzysk i
wanym , że prze jrze liśc ie  na 
oczy, że te  czasy, k iedy  on i 
Was w yzysk iw a li, m in ę ły  ju ż  
bezpowrotnie. I  o ty m  trzeba 
m łodzieży pOjWiedzieć, w y t łu 
maczyć. A  w tedy na pewno 
każdy m łody  chłopak i  dziew

czyna, c i wszyscy, k tó rzy  na 
swoim  w łasnym  przyk ładzie  
pozna li biedę i  pozna li w y 
zysk, zrozum ieją Was i  serca 
te j m łodzieży na pewno pozy
skacie.

Oczywiście, że w rogow ie , bo
gacze, ku łacy  chcą w sze lk im i 
sposobami i  m etodam i m ło
dzież otum anić, og łup ić i  od
sunąć od organ izacji zetem
pow skie j, od p racy d la  O jczy
zny, d la  je j szczęścia i  ro z k w i
t u —■ oddz ia ływ u ją  przeważnie 
na m łodzież waha jącą się, n ie
zdecydowaną. I  dlatego w a łka  z 
w rog iem  m usi być bezwzględ
na, zacięta, w y trw a ła , p ro w a 
dzona bez znużenia aż do zwy
cięskiego końca. D latego nie  
można się w yco fyw ać, bo w te 
dy tr iu m fu je  wróg. A  z ły  to 
żołn ierz, k tó ry  n ie  idz ie  do 
w a lk i w  pierwszej l in i i  bo jo
w e j. Odważnie, zawsze na
przód —  do zwycięstwa! Nasza 
sprawa, sprawa poko ju  i  so
c ja lizm u  jest słuszna i  n iezw y
ciężona. D latego śm ia ło idzie
m y  do m łodzieży, w y jaśn ia jąc  
je j w szystkie  spraw y, n ie ja 
sności i  w ą tp liw ośc i, w y ja śn ia 
jąc  je j nasze trudności i  drogę 
rozw o jow ą k u  O jczyźnie bez 
w yzysku cz łow ieka przez czło
w ieka  —  ku  Polsce S oc ja li
stycznej.

Rozum iem y Was, T ow arzy
szu S ykta , że saki n ie  czu li
ście się na siłach sprostać te 
m u zadaniu —  staw ić czoła 
trudnościom  i  w rogow i. To o

bow iązkiem  Zarządu P ow ia to
wego Z M P  w  G orlicach by ło  
W am  pomóc. Bo i  ZP Z M P  w  
G orlicach pow in ien  wiedzieć, 
te  k a d ry  stanow ią o wszyst
k im , k a d ry  to  bezcenny skarb. 
Trzeba w ięc je  kon tro low ać, 
w ychow yw ać i  pielęgnować, 
pomagać łm  w  łam an iu  tru d 
ności. To zadanie udzie lan ia 
rady, op iek i i  pomocy, prze
kazyw an ia  doświadczeń w  pra 
cy, ożyw ien ia Waszych s ił i 
zapału w  walce z w rog iem  
m ie li do spełn ienia towarzysze 
z ZP ZM P  w  G orlicach. Tym  
bardzie j, że ja k  uczy nas nasz 
w ychow aw ca i  nauczycie l To
warzysz Bolesław  B IE R U T  —- 
„...n ie różam i, oczywiście, usia
ne jest nasze życic, nie le kka  
je s t nasza codzienna praca, nie 
szczędzi nam  jeszcze życie w ie 
lu  trosk, w ie lk ie  i  trudne »ta
ją  przed nam i zadania..."

M yś lim y, że W y, Tow arzy
szu Sykta p rzy  pom ocy tow a
rzyszy z Zarządu Pow ia tow e
go ZM P  w  G orlicach rozważy
cie uw ażn ie tę odpowiedź na 
Wasz l i s t  A  zrozum iawszy je j 
treść staniecie z no w ym i s iła 
m i, z zapałem, uporem  i  s ilną  
w o lą  pokonyw an ia  trudności 
i  w a lk i z w rog iem  do w ype ł
n ian ia  zaszczytnych zadań w y 
chow yw ania  m łodzieży, zadań, 
k tó re  przed nam i, m ło dym i 
budow niczym i socja lizm u po
s taw iła  P a rtia  i  organizacja 
ZM P.

R E D A K C JA

Ten p lan  —  pokrzyżow ał w szystkie  ich p lany

W  p irÆ & d ï& e ln i& B  X S X  WMSP(Bp)

K i l  A J  S T U  B R A T N IC H  N A R O D Ó W
Od n iepam iętnych w ieków  

k la sy  w yzyskiw aczy dążą do 
tego, aby czerpać korzyści nie 
ty lk o  z pracy własnego naro
du, ale i  z pracy innych  na ro 
dów. D la osiągnięcia tego ce
lu  głoszą „te o rie “  o wyższości 
¡jednych narodów  i  ras nad 
in n ym i, rozpadają sk ra jny  szo
w in iz m  narodowy.

P a rtia  bolszew icka to p ie rw 
sza jedno lita , głęboko in te r-  
nacjonalistyczna partia . Pod 
je j sztandaram i w a lczy ł o w y 
zwolen ie p ro le ta ria t w ie lu  na 
rodów  —  wszystkich narodów 
daw nej R os ji carskie j. To p a r
tia , na k tó re j sztandarach w y 
pisano hasło zdecydowanej, 
konsekw entnej walka o w o l
ność uciem iężonych narodów, 
o b ra tn i zw iązek wszystkich 
narodów.

Na k ilk a  m iesięcy przed 
R ew olucją  Październikową 
p a rtia  bolszewicka na kon fe
re n c ji kw ie tn io w e j przyjęta 
na podstawie re fe ra tu  tow. 
S T A L IN A  rezo lucję  w  spra
w ie  narodowościowej, p ro k la 
m u jącą  praw o wszystkich 
wchodzących w  skład Rosji 
narodów  do utw orzen ia samo
dzielnego państwa.

„W  październiku 1917 roku, 
gdy rozpoczęła się u nas 
w ie lka  rew oluc ja  p ro le ta riac 
ka, gdy oba liliśm y carat, o b 
szarn ików i kap ita lis tów , w ie l
k i Lenin, nasz nauczyciel, nasz 
ojciec i wychowawca pow ie 
dział, że nie pow inno być od 
dnia. dzisiejszego ani panu ją 
cych, an i podległych narodów, 
że narody pow inny być ró w 
ne i  wolne. T ym  po łożył on 
do grobu starą, carską, bu r- 
źuazyjną p o litykę  i p rok lam o
w a ł nową, bolszewicką p o lity 
kę —  p o lity k ę  p rzy jaźn i, po
lity k ę  bra te rstw a m iędzy 
narodam i naszego k ra ju ". 
(S T A LIN ).
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A le  n ie  wystarcza przecież 

prok lam ow ać rów ności naro
dów. P a rtia  bolszewicka w y 
chowywała narody ZSRR w 
świadomości tego, że n ie  w y 
starczy p rok lam ow an ie  ró w 
nych p ra w  w szystk im  na ro 
dom. Czymże by łoby głosze
nie  rów noupraw n ien ia , gdyby 
narody b y łe j carskie j Rosji, 
pogrążone w  specja lnie w ie l

k im  zacofaniu gospodarczym 
i  k u ltu ra ln y m , m us ia ły  same 
w łasnym i s iłam i torow ać so
bie drogę do jaśniejszego, so
cja listycznego ju tra , do fa k 
tycznego zrów nania się z na
rodam i przodującym i?

L E N IN  i S T A L IN  w skazali 
p a rtii,  organom w ładzy ra 
dzieckie j. bardzie j rozw in ię 
tym  gospodarczo i k u ltu ra l
nie narodom  , K ra ju  Rad, a 
przede w szystk im  narodow i 
rosy jsk iem u —  iż konieczne 
jest udzie lenie d ługo trw a łe j, 
b ra te rsk ie j pomocy narodom  
dotąd zacofanym, aby um ożli
w ić  im  szybki rozw ój gospo
darczy i k u ltu ra ln y .

Czasem w ięcej an iże li w ie 
le słów  powiedzieć może k ilk a  
c y fr  z budżetu państwowego.

W  latach d rug ie j 5 - la tk i 
w y d a tk i ogólnego budżetu 
państwowego Zw . Radzieckie
go w zrosły  o 152,5 proc. W  
tym  samym czasie w  R epub li
ce T urkm eńsk ie j — o 185,6 
proc., w  K irg is k ie j — o 367,7 
proc., w  Kazachskiej — o 405,1 
proc. G lobalna p rodukc ja  
w ie lk iego przem ysłu wzrosła 
w  ZSRR do r. 1940 w  po rów 
nan iu  z r. 1913 ok. 11-kro tn ie . 
A le  w  A rm eńsk ie j i  Kazach
sk ie j repub likach — 22 -kro t- 
me, w  K irg iz k ie j —  160-kro t- 
nie, w  T a d ż y c k ie j'— 242-kro t- 
nie. W K irg iz j i  przed rew o lu 
cją „p rzem ysł“  reprezentowa
ły... dwa małe zakłady gar
barskie, jedna o le ja rn ia  i  je 
dna w y tw ó rn ia  serów — w  
latach w ładzy radzieckie j zbu
dowano ponad 5 tys. fa b ryk !

Co oznaczają te cy fry?  Ozna
czają, iż wychowane w  s ta li
now skim  b ra te rs tw ie  naro
dów bardzie j rozw in ię te  naro
dy K ra jó w  Rad świadom ie I 
bezinteresownie oddawały du
żą część owoców sw oje j p ra 
cy narodom  bardzie j zacofa
nym , aby ja k  na jszybcie j za
częły żyć one pe łnym  życiem 
— dostatn im  i  k u ltu ra ln y m , 
aby razem ze w szystk im i na
rodam i ZSRR budow ały so
cja lizm .

R ozw ojow i gospodarczemu 
k ra jó w  zacofanych tow a rzy
szył nieodłącznie wspan ia ły 
rozw ój ich k u ltu ry  — naro
dowej w  form ie, socja listycz
nej w  treści. l ic z b a  osób uczą

cych się w  po rów nan iu  z r. 
1913 wzcrosla w  ZSRR prze
cię tn ie 4 -kro tn ie . A le  w  Re
pub lice  K irg iz k ie j — 4 4 -k ro ł- 
nie, Uzbeckie j —  68-krotn.ie, 
Tadżyckie j — 660-krotnie.

W  A rm e n ii było  75 proc. 
analfabetów  i  an i jednej w yż
szej uczelni —  dziś analfabe
tyzm  jest tam  nieznanym  z ja 
w iskiem , a wyższych uczeln i 
is tn ie je  14. A kadem ia N auk 
A rm eńsk ie j R e p u b lik i posiada 
33 in s ty tu ty  naukow o-badaw 
cze, a na n iedawno odbytym  
we Włoszech kongresie astro
nom ów uczeni całego św iata 

'  w y ra ża li swój podziw  d la  do
nios łych te o rii N. A m barcu - 
mdana —  przedstaw icie la tej 
w łaśnie narodowości, k tó ra  
n ie  posiadała przed Rewo
lu c ją  ani jednej wyższej 
uczelni...

Tam, gdzie w  r. 1930 za
m ieszkiw a ła w  samotnej ju r 
cie jedna rodzina Kazacha- 
koczowniika, stanęło dziś roz
ległe m iasto Bałchasz. W yro
sło ono w okół hu ty  m iedzi — 
na jw iększe j w  Europie hu ty  
ko lo row ych  m etali...

Przed rew o lu c ją  w  Kazach
stanie ty lk o  2 proc. ludności 
um ia ło  czytać i pisać. W  In 
diach w  ow ym  czasie — 9 
proc. 30 la t po rew o lu c ji, w  r. 
1947, w  Kazachstanie liczba 
um ie jących czytać i pisać 
wzrosła o 96 proc., w  Ind iach  
— o 1 proc. Dziś w  Kazach
stanie analfabetów  już  nie 
ma. 10 tys. m łodzieży s tud iu 
je  na 24 wyższych uczelniach 
w  k ra ju , w  k tó ry m  nie  ty lk o  
nie by ło  ani jedne j wyższej 
uczelni —  ani jeden Kazach 
nie  b y ł studentem  na w yż
szych uczeln iach R osji car
skiej...

Oto, ja k  P a rtia  K o m u n i
styczna, pa rtia  Len ina-S ta lina  
przem ien iła  „w ięz ien ie  naro
dów " —  Rosję carską w  w ie l
k i k ra j stu narodów  — braci. 
S tu narodów, k tó re  w spóln ie 
zbudowały socjalizm , . prze
kszta łca jąc się w  nowe naro
dy socjalistyczne, ty lk o  z lu 
dzi pracy złożone, narodów, 
k tó re  -wspólnie dziś trudzą się 
na rusztow aniach kom unizm u. 

*
. B ra te rs tw o narodów  Z w iąz
ku Radzieckiego by ło  g ran ito 

w ą skałą, o ja ką  rozb iły  się 
szturm y pancernych kohort 
H itle ra . W śród słynnych 28 
bohaterów  z d y w iz ji P a n fiło - 
wa, k tó rzy  w  najcięższej dla 
k ra ju  radzieckiego c h w ili za
trz y m a li na przedpolach M o
skw y czołgi z czarnym  k rz y 
żem na w ieżyczkach — w ię 
kszość s tan ow ili Kazachowie 
i  K irg iz i. A  po w o jn ie  wszy
stk ie  na rody ZSRR u d z ie liły  
wszechstronnej pomocy w  go
spodarczej odbudow ie re p u b li
kom, na k tó ry c h  ziem iach na
jazd h itle ro w s k i pozostaw ił 
p ię tno ru in  i  zgliszcz.«

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu 
P a rtii, to  zestaw ienie danych 
o p ro jektach  rozw o ju  w spa
niałego budow n ic tw a kom u
nizm u w  K ra ju  Radzieckim , 
U w ażny czy te ln ik  i  za ty m i 
cy fra m i u jrz y  urzeczyw ist
n ian ie  zasad stalinowskiego 
b ra te rs tw a narodów.

W  każdym  n iem a l dziale 
p ro je k tu  p lanu pięcio letn iego 
zna jdu jem y dane poświęcone 
specja lnie perspektyw om  - roz
w o jow ym  ,^najmłodszych w  
rodz in ie “  re p u b lik  nadba ł
tyck ich  —  L itw y , Ł o tw y  i  
Estonii.

„...W  ¡związku z zadaniam i 
dalszej in d u s tr ia liz a c ji zapew
n ić  2— 2,5 -kro tny wzrost p ro 
d u k c ji energii e lektryczne j w  
L ite w s k ie j SRR, Ło tew sk ie j 
SRR i  Estońskie j SRR. Z b u 
dować na rw ską e lektrow nię  
wodną, ryską e lektrow n ię  c ie
plną, oraz wzmóc tempo bu
dowy kaunaskie j e lek trow n i 
wodnej... Zw iększyć w  Estoń
sk ie j SRR produkc ję  gazu 
sztucznego z łupków  w  p rzy 
b liżen iu  2,2 raza oraz zakoń
czyć budowę i  u ruchom ić ga
zociąg K och tla -Ja rve— T a llin .„  
Na bazie rozw o ju  przem ysłu  
łupkowo-chem icznego zw ię 
kszyć w  Estońskie j SRR w  
ciągu p ięcio lecia p rodukc ję  
sztucznego pa liw a  płynnego w 
p rzyb liżen iu  o 80 proc... Z a
pewnić dalszy rozw ó j przem y
słu budowy maszyn, przem y
słu budowy statków , budowy  
tu rb in  i  obrab iarek  — w  L i 
tew sk ie j SRR; budowy m a 
szyn e lektrycznych, obrab ia
rek  i  sta tków  — w  Ło tew 
skie) SRR; budowy statków  i 
maszyn t ltk try c z n y c h  — t r

Estońskie j SRR... Zapewnić  
...dalszy rozw ó j hodow li o w y 
sokie j p roduktyw ności, zw ła 
szcza hodow li bydła m leczne
go i  trzody ch lew nej ...Prze
prow adzić prace nad osusza
niem  bagien... Rozszerzyć sieć 
ośrodków m aszynow o-trakto - j 
roioych... P rzew idzieć budowę 
mostu przez Niemen w  K au - 
nasie i  przez Dźw inę w  R y
dze... Rozbudować po rty  w  
Rydze i  Kła jpedzie..." —  oto 
w y ją tk i z d y re k ty w  X IX  Z ja 
zdu w  spraw ie p ią te j 5 -la tk i.

W arto  podkreślić, że o ile  
np. w  całym  Zw iązku Ra
dzieckim  w  ty m  okresie p ro
je k tu je  się zwiększenie ilośc i 
łóżek w  szpita lach co n a j
m n ie j o 20 proc., to na L i t 
w ie, Ł o tw ie  i  w  Eston ii —  o j 
30— 40 proc.; w  całyim k ra ju  j 
przecię tn ie zw iększy się ilość 
słuchaczy w  in s ty tu ta ch  pe- ] 
dagogicznych o 45 proc., a na 
L itw ie , Ł o tw ie  i w  Eston ii — 
o 60 do 230 proc. Podobnie 
jes t i  w  w ie lu  innych  dzie
dzinach.

Ze szczególną w ięc rado
ścią i  wdzięcznością p rz y ję ły  
narody re p u b lik  nadba łtyc
k ic h  ogłoszenie d y re k ty w  p a r
t i i  w  spraw ie p ią te j 5 - la tk i — 
d y re k ty w  zbieżnych z ich m a
rzen iam i o ogniach w ie lk iego 
przem ysłu nad brzegam i N a r- | 
w i, N iem na i Dźwiny', o wspa- j 
n ia łym  rozw oju  gospodarki 1 j 
k u ltu ry  L itw y , Ł o tw y  i  Esto- | 
n ii.

*  '
B ra tn ie  współżycie rodz iny | 

na rodów  radzieckich, k tó re  i 
pod k ie row n ic tw em  p a r t i i bo l
szew ickie j budu ją  dziś kom u
n izm  — to  potężna pochodnia, 
k tó ra  w skazuje drogę in nym  
narodom . W zorując się na 
w ie lk im  przyk ładzie  k ra ju  stu 
narodów  ksz ta łtu ją  dziś swo
je  współżycie narody k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, prze
kształcające się w  narody so
cjalistyczne. Na czele ’ tych 
narodów , w  k tó rych  władzę 
u ją ł w  swe ręce lu d  — stoi 
klasa robotnicza i  je j in te r-  
nacjonallstyczne pa rtie  kom u
nistyczne i  robotnicze, dla k tó 
rych  wzorem  jest K om u n i
styczna P a rtia  Zw iązku R a
dzieckiego.

Ppłk. Edward Chromy

B yło  to w  roku  1937. W  P iń 
sku zorganizowano zawody m o
de li la ta jących. P rzyby ła  na nie 
cała ówczesna „e l ita "  modelarzy. 
P aniczykow  te *  m agnackich
dw orów  Polesia, k tó rzy  z nudów  
zabaw ia li się m odnym  wówczas 
m odelarstwem , p rzyw ie ź li m o
dele wykonane z „ najlepszych  
m ate ria łów “ . P rzy je cha li do
świadczeni, obkuci na w szyst
kie s trony in s tru k to rzy  m odelar
stwa, chełp iący się, te  ko rzy
sta ją  z „ najlepszych zagranicz
nych podręczn ików "... I  rap tem  
okazało się, te  zwycięzcą w  za
wodach  i  to bezkonkurencyj
nym , jes t 15- le tn i syn ślusarza, 
E dw ard Chromy.

Tego by ło  dla ¡.e lity " za w ie 
le. Rozjechano się z oburze
niem . W  duszy Edw arda C hro
mego pozostało Jeszcze jedno  
rozczarowanie, by ła  to jeszcze 
jedna lekc ja  świadomości k laso
wej.

O lo tn ic tw ie  p rzypom n ia ł so
bie w  pięć la t później. N osił już  
m un du r żołnierza I  D y w iz ji im . 
Tadeusza Kościuszki —  ja ko  je 
den z p ierwszych na wezwanie  
Z w iązku  P a trio tów  P olskich po
spieszył w  szeregi W ojska P o l
skiego.

22 lipca 1943 roku  rozpoczynał 
szkolenie lotn icze w  1 eskadrze 
pu łku , k tó ry  się dopiero tw orzy ł, 
k tó ry  przybrać m ia ł w k ró tce , 
drogą każdemu P o lakow i naz
wę „W arszaw a".

W  tym  samym czasie, gdy 
pan iczykow ie z m agnackich  
dw orów , z k tó ry m i przed p ię 
ciom a la ty  E dw ard Chrom y  
zwycięsko ryw a lizo w a ł podczas 
zawodów m odeli la ta jących, 
tw o rz y li w  k ra ju  bandy N S Z-et- 
owskie, s trze la li do po lskich i 
radzieckich partyzantów , po
p i ja l i z gestapowcami —  u- 
m ie ra ł w  P ińsku, zakatowany  
przez gestapo ojciec Edw arda \ 
Chromego, ślusarz pa trio ta , k tó 
ry  u k ry w a ł u siebie pa rtyzan
tów, na p ra w ia ł broń  i  ja k  u- 
m ia ł pracow ał dla spraw y w o l
ności.

23 s ie rpn ia 1944 roku  prze le
cia ła W isłę w  k ie run ku  na W ar
kę grupa sam olotów szturm o
wych. Towarzyszyła im  osłona 
m yśliw ców . Sam oloty szturmowe  
m ia ły  na skrzyd łach czerwone 
gwiazdy, m yśliw ce  — biało- 
czerwone szachownice.

W grupie m yśliw ców , która  
akcją na zgrupowanie h itle ro w 
skie w  re jon ie  W ark i rozpoczy

nała ch lubny szlak bo jow y lu 
dowego lo tn ic tw a  polskiego le 
c ia ł chorąży p ilo t E dw ard C hro
my.

...Oczy darem nie w y p a tru ją  
n iep rzy jac ie lsk ich  m yś liw ców  w 
pow ie trzu. Za to  z ziem i zryw a  
się ' huraganow y ogień a r ty le r ii 
przeciw lo tn icze j. Z  ogniem a r
ty le r i i p rzec iw lo tn icze j spotyka  
się dzis ia j po raz pierwszy. W y
daje m,u się, że w  żaden sposób 
nie prze leci przez gąszcz ro z ry 
w a jących się dokoła pocisków. 
Chrom y raz po raz rzuca okiem  
na lecącego przed n im  p ro w a 
dzącego pary, swego w ychow aw 
cę i  najserdeczniejszego p rz y ja 
ciela, radzieckiego p ilo ta , Olega 
M atw ie jew a. • W idzi, ja k  spoko j
nie i  pewnie prow adzi on m a
szynę, od czasu do czasu, w yko 
nu jąc jedyn ie  m anew r d la  u n ik 
n ięcia ognia n ieprzyjacie la . Spo
k ó j M a tw ie jew a  dodaje m u o- 
tuchy. S kup ia się cały w  je d 
nym  dążeniu  —  dobrze w y k o 
nać zadanie bojowe.

G dy w yko nu je  sw ój d ru g i lo t 
bo jow y nad W arkę  —  jest już  
tak  spokojny  i  opanowany, ja k  
M atw ie je w  i in n i radzieccy to 
warzysze. S pokojn ie rozgląda się 
w pow ie trzu , uumźnie stosuje  
m anew ry w  celu un ikn ięc ia  po
cisków, n ie  spuszcza z oka 
szturm owców, k tóre osłania. 
Jest ju t  bo jow ym  pilo tem . T o
też o trzym u je  coraz trudn ie jsze  
zadania. Pod W arszawą la ta  w  
parze z M atw ie jew em  na fo to 
gra fow anie n ieprzy jac ie la . Od
cinek jest d ług i. Od wysokości 
Karczewa aż do M odlina. W y
konanie zadania pochłania w ie 
le dni. Kosztu je  w ie le  w ys iłku .

Doświadczenia bojowe ha rto 
w a ły  Edw arda Chromego. W y
rab ia ły  w  n im  żelazną wolę, od
wagę, pogłęb ia ły  świadomość. 
L u b ili go wszyscy. Ze w szys tk i
m i w  pu łku  łączyły  go w ięzy 
prawdzheego bojowego koleżeń
stwa i p rzy jaźn i.

B y ł m u przy jac ie lem  na jser- 
| deczniejszym Ołeg M atw ie jew ,
| p łom ienny kom unista, k tó ry  bo
hatersko po leg ł pod P iłą , a ta
ku jąc z lo tu  koszącego lo tn isko  
h itle row sk ie .

B y ł m u przy jac ie lem  radziec
k i lo tn ik  szturm ow y K ita jew , 
k tó ry  za s łynną akcję p rzeciw 
ko okrętom  h itle ro w sk im  w  K o 
łobrzegu o trzym a ł ty tu ł Boha- 

j tera Z w iązku  Radzieckiego. Po
nad dwadzieścia razy osłaniał 

i Edw ard Chrom y samolot K ita -  ] 
jewa.

I B y ł mu przy jac ie lem  radziecki i 
fr

Janczak

lo tn ik  Gaszyn, nauczyciel i  w y 
chowawca po lsk ich  m yśliw ców .

Od n ich  p rze jm ow a ł bogatą 
wiedzę  i  doświadczenia, od n ich  
uczył się, ja k  kochać Ojczyznę, 
ja k  oddawać je j w szytk ie  swe 
siły.

*

Na fronc ie  —  starszy p ilo t. 
Potem, dowódca klucza. Gdy ge
ne ra ł K a ro l Św ierczew ski deko
ro w a ł sztandar 1 pu łku  m y ś liw 
skiego „W arszaw a" orderem  
„ V ir tu t i  M il ita r i" ,  p rzy jm o w a ł 
go z rą k  generała Edw ard Chro
m y  ju ż  ja ko  dowódca eskadry. 
Niedługo potem Prezydent Bo
lesław B ie ru t, podczas pobytu  
w  O fice rsk ie j Szkole Lotnicze), 
osobiście g ra tu lo w a ł E dw ardow i 
Chromem,u pomyślnego ukończe
n ia  kursu wyższych dowódców,

Całą wiedzę, całe bogate do
świadczenie bojowe przekazuję  
E dw ard  C hrom y młod%rm ka
drom  lo tn iczym . W  jego p u łk u  
w y ro ś li tacy znani dz is ia j w  ca
łym  lo tn ic tw ie  p iloc i-dow ódcy, 
ja k  m jr  S tan is ław  Tanana, m jr  
Zb ign iew  U lanow ski i  inn i. Sam  
— pra w d z iw y  m is trz  p ilo tażu  —  
daje równocześnie sw ym  pod
w ładnym  n ieustanny p rzyk ła d  
w y trw a łe j p racy nad sobą. A b y  
dowodzić, aby um ieć w ychow y
wać ludz i —  trzeba stale pogłę
biać swą wiedzę. E dw ard Chro
m y tw ardo trzym a się te j za
sady. I  w łaśnie to czyni z n ie
go w zór ludowego dowódcy, 
Władza ludow a urzeczyw istn ia  
jego pragn ien ia  —  o trzym u ję  
skierowanie  na jedną z w yż
szych uczeln i w o jskow ych. Jaka  
słuchacz A kadem ii E dw ard  
Chrom y w ykazu je  nadal tę samą 
w ytrw a łość  i  ofiarność w  pracy, 
ja k ą  w yka zyw a ł to bo ju , a po
tem, ja ko  dowódca i  w ychow aw 
ca m łodych lo tn ików .

*

M a dz is ia j 30 lat. Jest podpu ł
kow n ik iem  W ojsk Lotniczych. 
Na piersi, obok licznych odzna
czeń bojowych, w idn ie je  skrom 
na odznaka p ilo ta  wojskowego. 
Ludow em u lo tn ic tw u  po lsk ie
mu, stojącem u na straży poko
jo w e j p racy narodu, poświęca  
E dw ard Chrom y cale swoje ży
cie. P racu je z n iezw yk ła  o f ia r
nością w  im ię  tych haseł, k tó re  
staw ia przed społeczeństwem  
po lsk im  F ro n t Narodowy —  
pracu je  dla um ocnienia niepo
dległości O jczyzny, u trzym an ia  
i utrw a len ia  pokoju.

m jr  T. U R M A J

Janek zatrzym ał frezarkę  i 
o ta rł ręką pot z czoła. Po
tem w y ją ł z ty ln e j kieszeni 
spodni poplam iony kaw ałek  
pap ieru  ł  w p isa ł do niego sta
rannie  —  230 godzin. Pod 
ru b ry k ą  „muszę w ykonać" 
w idn ia ła  ju ż  cy fra  ty lk o  534 
roboczo-godzin.

Wreszcie nadszedł 10 lipca. 
Od rana Janek b y ł uroczysty. 
Jeszcze s ta rann ie j n iż zw yk le  
k ie row a ł maszyną, obrab ia jąc  
każdą część bardzo uważnie. 
Te części —  to b y ły  ostatnie  
części w ykonyw ane przez n ie 
go w  P lanie 6 -le tn im .

O godzinie 10 zatrzym ał m a
szynę. Tw arz prom ien ia ła  mu 
zadowoleniem. W  dwa i pół 
roku  wykonał, przypadające  
na niego zadania P lanu 6 -le t- 
niego.

■ Do zaplam ionej k a r tk i pa
p ieru , p o k ry te j rzędam i cy fr 
w p isa ł ostatnią. Pod ru b ry 
ką „muszę w ykonać" w id 
n ia ło  zero. Ta kartka , te c y 
fry ,  to h is to ria  „rośn ięc ia" 
Janka, to dn i w a lk i z samym  
sobą, to pierwsza obrobiona  
nieudoln ie  część i  kró tka  u- 
waga m a js tra  „źle"...

Janek ma 23 lata. Pochodzi 
z robotn icze j rodziny. W 
Polsce przedw rześniow ej nie 
ma dla ojca Janka s ta łe j p ra - 
cjj, dlatego też dzie icięcioro  
rodzeństwa w ychow u je  się w  
ciężkich w arunkach. Do szko
ły  chodzi okresami, zależnie 
od tego, czy ojciec ma pracę.

W yzwolenie o tw ie ra  przed 
rodziną Janczak ów nowe pe r
spektywy.

W 1945 roku  Janek zaczyna 
pracować w p ry w a tn e j f irm ie  
w  W arszawie, ja ko  uczeń to 
karza. Dziś z goryczą wspo
m ina ten okres: „W łaśc ic ie l 
p ła c ił m i jako  uczniow i, a w y 
magał, ja k  od starego ro b o t
n ika. Z rozum iałem , że nie 
tędy droga. I  w tedy  dow ie 
dziawszy się o is tn ien iu  szkół 
zawodowych w yjecha łem  do 
SPP, do B ie lska..."

W 1946 r. wstępuje do OM 
TUR. Stale pracuje nad sobą, 
czyta uczy się. W  roku  1948
w kró tce  po zjednoczeniu sta
je  się św iadom ym  ak tyw is tą  
ZM P.

Kończy SPP i zaczyna pracę 
w Zakładach P rzem ysłowych

im. 1 M a ja  w  Pruszkowie. 
Przyszedł do pracy z ochotą i 
entuzjazmem. Na oddziale, na 
którym, zaczął pracować, przo
dow ał w tedy P io tr Prusak. 
W ykonyw ał 260 procent n o r
my. Janek postanow ił go 
wyprzedzić. Ślęczy w ieczora
m i nad maszyną i uczy się. 
Stale wzrasta jego wydajność  
pracy  —  150 proc., 190 proc., 
200 proc...

Praco dawała m u dużo za
dowolenia. Czuł się współgo
spodarzem Zakładów . Czas 
dz ie li m iędzy pracę zaioodo- 
w ą  i  społeczną. 1 w jedne j i 
d ru g ie j przoduje.

Tow. Janczak dziękując za
łodze, k tó ra  w yb ra ła  go kan
dydatem  na zastępcę posła do 
Sejmu, p rzyrzekł, że nie za
wiedzie ich zaufania.



Ź Hstôw młodych wyborców

Zi liowiąza: dotrzymujemy słowa...
Zobowiązania, k tó re  pode jm uje  m iodzie* dla uczczenia P r ograniu Wyborczego F ron tu  

Narodowego i X iX  Z jazdu W K P (b), są cenne dlatego, że pom agają naszemu k ra jo w i p rze
zwyciężać trudności, że pomag a ją  w  naszej drodze *do socja lizm u, że da ją  -państwu nowe 
ton y  s ia li, węgla, zboża. Są cenne ta k ie  dlatego, że zrodziła je  wzrasta jąca świadomość m ło
dzieży, je j wzrasta jące p rzyw iązan ie  do P a rtii, je j m iłość do O jczyzny.

Korespondencje, lis ty , m e ld u n k i ja k ie  o trzym u jem y każdego dn ia z na jdalszych zakątków  
k ra ju  m ów ią  ju ż  o w ykonan iu  j  w yko nyw a n iu  pode jm ow any«h zobowiązań,

P n a k r o c z y l i im i  I trze ł  zakładam y insta lację  a- madzie Próchnowo na skutek
. . ! larmo-wą na w ypadek pożaru“ .

la s z e  m h m n ą i n k  _ . ..  .
Pisze do nas W A C ŁA W  J A - i  P t i p Z P & i

S TR ZĘ B S K I z Z akładów  Prze- ¡¡g S Z y b k ld f Q $ S U m  ZI&0Ż3 
nayslu Odzieżowego im . P róch
n ik a  w  Łodzi:

„Chcąc uczcić w ybory  m ło 
dz i e lektrom onterzy , z ZPO im .
P róchn ika  pos tanow ili u tw orzyć  
brygadę. Brygadę u tw o rzy liśm y.
Składa się ona z 5 -c iu  kole- 
gów. B rygada nasza postanow i
ła  napraw ić  radiowęzeł w  ciągu 
jednego dn ia (naprawa m ia ła  
trw ać  trzy  dn i), zebrać 50 kg. 
m e ta li nieżelaznych  —  zeb ra li
śm y 85 kg., wyjeżdżać w  e k i
pach łączność i  m iasta ze wsią.

Oprócz tego na cześć p ro 
gram u W yborczego F ron tu  N a 
rodowego  i  X IX  Z jazdu W KP(b) 
w ykańczam y izo lację  przew o
dów s iłow ych na p ierw szym  pię

R U D O LF BO C I A N E K  z Tech
n iku m  ,Leśnego w  M argon in ie  
pisze do nas tak :

„D o  rea lizac ji podjętych zobo
wiązań nasi uczniow ie przystą
p i l i  natychm iast. Do dnia 18 
września w godzinach pozalek
cy jnych  przepracowaliśm y przy  
orńłotach i w ykopkach z iem nia
ków w  spółdzie ln i p ro dukcy jne j 
L ip in y  i PGR-ach Próchnowo i  
P ie tro nk i 987 roboczogodzin. Na., 
szą pracę ocenia się na 1.974 zł.

Dzięki in tensyw nej pracy u- 
św ladam ia jące j uczniow ie Tech
n ikum  p rzyczyn ili się do po
ważnych sukcesów w  odstawie 
zboża przez m ie jscow ych  ch ło
pów. I  tak  na p rzyk ład  w  g ro

madzie Próchnowo na 
pracy po lityczne j naszych ucz
n iów  w  ciągu jednego tygodnia  
gromada ta  z 9-tego m iejsca w  
odstawie zboża wysunęła się na 
l  sze, przyśpieszając tym  w y k o 
nanie p lanów  skupu w  gm inie  
M argonin.

Realizacja innych zobowiązań 
przebiega u nas rów nie  dobrze“ .

P e s n a p fs i

IHzy Mowis infsnnatti
„T echn ikum  H utn icze w  D ą

brow ie  G órn icze j zostało we
zwane do. pode jm ow ania zobo
wiązań dla uczczenia wyborów, 
X IX , Z jazdu W K P (b) i 35 rocz
n icy  R ew o luc ji Październ iko
wej przez Szkołę G órniczą“  — 
pisze do nas M IE C Z Y S ŁA W  
G A M R A T  z Dąbrowy.

„N a zorganizowanej masówce 
padały coraz to nowe zobow ią

zania. Postanow iliśm y pomóc 
przy  w ykańczaniu naszego no- 
wowybudowanego in te rna tu . 
Od razu p rzystąp iliśm y do zbu
rzenia niepotrzebnego m uru  za
gradzającego wejście do in te r 
natu. M u r został szybko usunię
ty , ale roboty  by ło  jeszcze dużo. 
W okół naszego in te rna tu  leży  
jeszcze w ie le  gruzu. W każdej 
w o lne j od nauk i c h w ili up rzą ta 
m y leżący koło in te rn a tu  szkoły 
gruz. Prace te dobiegają już  
końca. Przed nam i stoją jednak  
poważne zadania. W  odpowiedzi 
na wezwanie Szkoły G órniczej 
postanow iliśm y przepracować 
przy wykończeniu in te rna tu  
2.100 roboczogodzin i  200 robo
czogodzin w  kopa ln i „Gen. Z a
w adzki".

P is l ^ a  Jb ż  z r o i s s a

Uczennica państwowego L i
ceum Pedagogicznego w K a m ie 
n iu  Pom orskim  —  E L Ż B IE T A  
R Y K A O Z E W S K A  w  swym. l i 

ście o rea liza c ji pod ję tych przez 
m łodzież szkoły zobowiązań, p i
sze:

„ Postanow iliśm y pomagać w  
a k c ji om ło tow ej t w ykopkach  
oko licznym  wsiom  i  PGR-om. 
Zobowiązania te w  pe łn i są re 
alizowane. Z  naszego zobow ią
zania—przepracować 2.500 robo
czogodzin — przepracowaliśm y  
ju ż  1.128. Realizujem y przed te r
m inem  nasze zobowiązania bo ro 
zum iem y, że O jczyzna zna jdu je  
się w  decydującym  dla naszego 
rozw o ju  okresie, że swoją pracą 
przyczyn im y się do szybszego 
w ykonania P lanu 6-letniego

Gorące słowa m łodzieży n ie  | 
zostały rzucone na w ia tr . Z na j- ' 
d u ją  one odbicie w  codziennej 
p racy i nauce.

Czekamy na dalsze m e ldu nk i
o w yko nyw a n iu  podjętych zobo
w iązań dla  uczczenia P rogram u 
W yborczego F ron tu  Narodowe
go — pięknego program u na
szego młodego życia.

V. "i
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Spółdzie ln ia p ro du kcy jna  B iedk i, pow. Ciechanów, buduje z kredytów  państwowych wzo
row ą  oborę na 100 k ró w  z nowoczesnym urządzeniem wnętrza. Budowę przeproroa- 

dza Pow iatowe Przedsiębiorstw o Budowlane.
Na zdjęciu : p rzodu jący m urarze W ładys ław  Chruście l i Franciszek Niszczota, w ykonu

jący średnio 200 proc. norm y, w  czasie budowy obory.
CAF — fo t  P iw oński

fCI©rwi®g*ty do Prezydium W H Ü  w© W rocław iu
Niedawno na łamach 

naszej gazety om aw ia li
śmy sprawę bezdusznego 
stosunku n iek tó rych  in s ty 
tu c ji do cennej in ic ja ty w y  
m łodzieży Techn ikum  Ba
wełnianego w  B ie law ie .

D la  przypom nien ia tej 
spraw y podamy k ilk a  fa k 
tów  z lis tu  naszego kores
pondenta Józefa Grzegor
czyka.

„M łodzież T echn ikum  Ba 
wełnianego —  pisał Grze
gorczyk —  rozum iejąc zna
czenie pomocy PGR-om  i 
spółdzie ln iom  p rodukcy j
nym  postanow iła pracować 
przy jesiennych wykopkach.

Cenną in ic ja ty w a  m ło
dzieży została jednak zlek
ceważona i przygotowana 
do w y jazdu  m łodzież z po
wodu b raku  środków lo
kom ocji m usia ła rozejść

się do domów. Również in 
na 80-osobowa grupa przy 
wyjeździe do spółdzielni 
p rodukcy jne j z powodu nie 
dostarczenia środków  lo
kom ocji znacznie opóźniła 
swoje przybycie.

Godna poparcia akcja zo
stała zlekceważona przez 
Komendę P ow ia tow ą SP 
i  P rezydium  PRN“ .

W ypadki tak ie  na tere
nie B ie law y nie b y ły  odo
sobnione. Także w  innym  
dn iu  m łodzież rów nież cze
kała na samochody i do
piero na in te rw enc ję  K P  
PZPR w yjecha ła z 8-go- 
dzinnym  opóźnieniem. Zna
ny jest rów nież wypadek, 
że P rezydium  PRN nie do
starczyło m łodzieży dwóch 
samochodów i ta po d łu 
gim  oczekiwaniu rozeszła 
się do domów.

Powyższą sprawę prze
sła liśm y celem zbadania do 
Prezyd ium  WR.N we W ro 
c ław iu . Do to j pory Prezy
d ium  nie  udzie liło  redak
c ji w yjaśnień, co zostało 
zrobione, aby w  tegorocz
ne j a k c ji w yko pko w e j m ło
dzież nie na tra fia ła  na 
trudności p rzy wyjazdach 
w  teren. P rezydium  nie po
w iadom iło  nas ja k  zostali 
ukaran i w in n i zeszłorocz
nych zaniedbań.
R E D A K C JA  PROSI PRZE 

W O D NICZĄCEG O  PRE
Z Y D IU M  W RN O SPO
W O D O W A N IE  NIEZW it-O - 
CZNEGO W Y JA Ś N IE N IA  
SPRAW Y O RAZ W Y C IĄ 
G N IĘ C IA  W N IO S K Ó W  
W OBEC P R A C O W N IK Ó W  
N IE  R E A G U JĄ C Y C H  N A 
S K A R G I I  Z A Ż A L E N IA  
O RAZ K R Y T Y K Ę  PRASO
W Ą.

Dostawą zboża wykonali 
chłopi z Białej Bory w 1 5 0 %

j  W ie lk i dzień p rzeżyw a li n ie 
dawno ch łop i grom ady B ia ła  
Góra w  pow. W ejherowo. Za 
przyk ładem  sąsiednich w s i zor
gan izow a li on i zbiorową odsta
wę zboża. Dzięki w łaśc iw ie  po
prowadzonej wśród chłopów ak
c ji po lityczno-w yjaśn ia jące j, swe 
zobowiązania wobec państwa 
w yko n a li oni w  158 proc., w y 
suwając się na pierwsze m ie j
sce w  gm inie.

Na p u n k t skupu w  W ierzcho- 
d n ie  chłop i grom ady B ia ła  Gó
ra  zajechali z samego rana. 
Wesoło i  gwarno było  przy  m a
gazynie. W yładow anie zboża 
odbywało się bardzo sprawnie, 
bo p rzy  w y ładu nku  pom agali 
zetempowcy z B ia łe j Góry.

Korespondent
M IE C Z Y S ŁA W  Ł U C Z A K

Przed firajową Naradą Przodujących fíohiet Miast i Wsi

11 w ie  n a jm ło d s z e  d e le g a tk i
4 i  5 październ ika w  Łodz i od

będzie się K ra jo w a  Narada 
P rzodujących K o b ie t M ia s t i  
wsi, k tó re j celem jes t zm o b ili
zowanie najszerszych mas ko
b ie t do rea liza c ji haseł F ro n tu  
Narodowego. Realizacja zadań, 
ja k ie  staw ia P rogram  W ybor
czy F ro n tu  Narodowego w ym a
ga wzm ożenia udz ia łu  wszyst
k ich  kob ie t w  ak tyw n e j pracy 
w  K om ita tach  F ro n tu  Narodo
wego.

W śród delegatek znajdą się 
dw ie  m łode dziewczyny cz ło nk i
nie Z M F : Czesia G odlewska a 
W roc ła w ia  i  M ie tka  G ala z N o
w e j H u ty . Dziewczęta te dzię
k i  w ładzy  lądow e j osiągnęły 
zawód, przedtem  nieosiągalny 
d la  kob ie t i  pracują, uzyskując

Przed Tygodniem LPŻ

Zadaniem kśl LPŻ — mmmaż
wśril* młodzieży gotowość

cio obrony kro ju

K o n ie c  z le n is tw e m  i  n ieróbstw em , 
w  ko le  ZM P p rz y  c u k ro w n i „L u b n a 66

W  naszym ko le  ZM P  przy 
cuk ro w n i „L u b n a “  w  K azim ie
rzy  W ie lk ie j n ie  wszystko szło 
daw n ie j ja k  należy, ale pow ie
dzie liśm y sobie: „dosyć z le n i
stwem  i  n ie róbstw em “ . Pracę 
zaczęliśmy od podstaw. Na wstę 
pie w yb ra liśm y  now y zarząd i 
w c iągnę li w ięce j członków do 
pracy. N a jw iększą żywotność 
zaczęła prze jaw iać Sekcja K u l
tu ra lno  - Oświatowa, k tó ra  zor
ganizowała zespól artystyczny 
w  ilości 16-tu  osób i zobow ią
zała się p rzyn a jm n ie j, raz . w  
m iesiącu urządzać w  cuk ro w n i 
w ystępy artystyczne naw iązu ją 
ce do ak tua lnych  wydarzeń.

Realizując swoje zobowiąza

nie  urządz iliśm y wieczór a rty 
styczny na Z locie G m innym . 
Następnie dla uczczenia Z lo tu  
M łodych  P rzodow n ików  Polaki 
Ludo w e j oraz roczn icy PKW N , 
zm ontow aliśm y składany p ro 
gram  p.t. ,„Hum or, S atyr»  1 P io 
senka", w ys taw ia jąc  go w  K a 
z im ierzy W ie lk ie j oraz w  spół
dz ie ln ia ch ' p rodukcy jnych  w  
Z ło te j i  Bogucicach.

Jako następny program  przew i
dziana jest nowa „sk ładanka“  w  
zw iązku ze zbliżającym  się M ie 
siącem P rzy jaźn i Polsko - Ra
dzieckie j, z k tó re j dochód prze
znaczamy na odbudowę Warsza
wy.

O statn io na teren ie naszej 
cuk ro w n i powstała także p ie rw 
sza m łodzieżowa brygada p ro 
dukcy jna , k tó ra  swoim  w y s ił
k iem  chce przyczyn ić się do 
szybszego zrea lizowania p lanów  
produkcy jnych  cukrow n i, a ta k 
ie  pracując w  zw a rtym  k o le k 
tyw ie , podnieść świadomość za
w odową i  po lityczną m łodzieży. 
K o ło  ZM P, K o m ite t Fabryczny 
PZPR, oraz D yre kc ja  postano
w i ły  otoczyć stałą opieką i  po
mocą nowopowsta łą brygadę.

K orespondentk i

K R Y S T Y N A  R ZEPECKA 
A L IC J A  M A D E J

N a że b ra n in  p rz e d w y b o rc z y m  
w  C ie ch a n o w ie

W  skupieniu ' s łucha li zetem
pow cy z ciechanowskiego PZGS 
słów  re fe ra tu  kol. K ow a lsk ie j 
o o rd yna c ji wyborczej. W słu 
c h iw a li się w  każdy cytow any 
przez prelegentkę a rty k u ł o r
dynacji, k tó ra  im  m łodym , 
da je prawo do w yb ie ran ia  
posłów do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, Re
fe ra t zaznajom ił obecnych 
z organizacją w yborów , po
ró w n yw a ł sytuację m łodzieży 
w  naszej robotniczo _ ch łop- 
gjdej O jczyźnie z sytuacją w  
Polsce przedw rześniowej.

O swoim  przek lę tym  dzieciń
stw ie, o bezrobotnych .ojcach i

m m m m m m ,

głodnym  rodzeństw ie m ó w ili ze
b ran i w  czasie dyskusji.

O naszych nowych wyborach, 
k tó re  pozwalają każdem u w y 
borcy głosować wg. jego w łas 
nego uznania, m ó w ił Lew an
dowski.

O ty m ,. że uczestnicy zebra
n ia  dobrze zdają sobie spra
wę z ważności kam p an ii w yb o r
czej świadczą słowa B a rb a ry  
Laskow skie j:

„W szystko eo teraz m am y 
—  szczęśliwą młądość, pracę, 
możność nauki, pe rspektyw y co
raz większego rozw o ju  naszej

O jczyzny — zawdzięczamy F o ł-
sce Łudow e j. W iem  na kogo od
dam  sw ó j głos. Będę glosować 
na tych, k tó rzy  zapewnią naszej 
O jczyźnie jasną przyszłość“ .

P raw ie  wszyscy zebrani w y 
pow iada li się na tem at ordyna
c ji i  P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego, Coraz to 
no w i koledzy p rzyrzeka li, że dla 
um ocnienia szeregów F ron tu  
Narodowego będą jeszcze lep ie j 
pracować.

korespondent 
J. LE W A N D O W S K I

W  dniach od 5 do 12 paździer
n ika  br. obchodzony będzie I I  
Tydzień L ig i P rzy ja c ió ł Ż o łn ie 
rza.

L iga  P rzy ja c ió ł Żo łn ierza, 
szkoląc swych członków w  dzie
dzin ie w iedzy w o jskow ej i  w o j
skowo -  technicznej, zacieśnia
ją c  w ięź z Lu do w ym  W ojskiem  
P olsk im , przyczyn ia  się do 
wzm ocnienia s ił obronnych L u 
dowej O jczyzny,

W  zw iązku  ze zb liża jącym  się 
Tygodniem  przedstaw icie ! naszej 
re d a kc ji zw ró c ił się do sekre
tarza ZG L P Ż  tow . i ' .  Ś w ie tli
ka  z prośbą o po in fo rm ow an ie  
czy te ln ików  naszego pism a o 
celach 1 zadaniach Tygodnia 
LP Ż.

„T ydz ień  LP Ż  — m ów i tow. 
Ś w ie tlik  — zbiega się z Dniem  
W ojska Polskiego. Będzie on 
przede w szys tk im  podsum owa
niem  pracy naszej organ izacji, 

j Celem organizowanego Tygo- 
! dn ia  jes t wzmożenie pracy szko- 
! len iow e j i  po lityczno -  w ycho

wawczej, w  ko łach LP Ż, ja k  
rów nież zwiększenia ilośc i 
cz łonków  L ig i przez zakładanie 
nowych kó ł.

Działalność L P Ż  opiera się 
na prowadzen iu szeregu kursów  
szkolen iowych o c iekaw e j tem a
tyce, k tó ra  in te resu je  m łodzież 
w ie jską  i  m ie jską, ludz i s ta r
szych, kob ie ty  i  mężczyzn. Każ
dy ro k  p racy kończy się spraw 
dzeniem w yszkolen ia na specja l
nie organizow anych grach te
renow ych“ .

Z dalszej rozm ow y dow iadu
je m y się, że g ry  terenowe sta
now ią  bardzo c iekaw y system 
sprawdzenia uzyskanych na k u r 
sach w iadom ości. O statn io takie  
g ry  od by ły  się w  Kościan la (woj. 
poznańskie). Na p rogram  gier 
sk łada ją  się zajęcia z zakresu 
terenoznawstwa, (posługiwanie 
się mapą itp.), ćw iczeń obrony 
przec iw lo tn icze j, łączności ra 
d iow e j i  przewodow ej, rno to ry -

zacji, wyszkolen ia strzeleckiego
i  sanitarnego.

M e ld u n k i z terenu w o je 
w ództw  sygnalizują dobrą pracę 
w ie lu  kół. Np. w  ZPB im , H a r- 
nanła w  Łodzi ko ło  liczy  prze
szło 400 członków, a 200 osób 
ukończyło ostatn io ku rs  strze
lecki.

Koło LP Ż  przy PGR w  M usko 
rayn ie (woj. szczecińskie) zaję
ło  pierwsze m iejsce na swoim  
teren ie w  zdobyw aniu norm  
strzeleckich.

„W  całej p racy LP Ż  opiera
się na m łodzieży —  m ów i dale j 
tow . Ś w ie tlik . —  M łodzież sta
n o w i bazę szkoleniową naszej 
o rgan izacji. W  pracy naszej l i 
czym y poważni® na cz łonków  
ZM P, k tó rdy  p o w in n i wziąć 
p rzyk ład  z Koinsom ołu, stano
wiącego ostoję radz ieck ie j o t -  J 
gan izacii D O S A A F “ . (odpowied
n ik  LPŻ).

Tydzień LP Ż  ma bardzo is to 
tne znaczenie w  p rzygo tow an iu  | 
m łodzieży do obronności k ra ju . I 
Z doświadczeń p racy L ig i P rzy 
ja c ió ł Żo łn ierza w y n ik a  jednak, | 
że dotychczasowe zalnteresowa- j 
n ie  w ie lu  terenow ych Z arządów ' 
Z M P  pracą L P Ż  Jest n iedostate
czne".

Na V I I  P lenum  K C  PZPR | 
P rezyd en t B oles ław  B IE R U T
po-wiedział:

„T roska  o um ocnienie na 
szej suwerenności gospodar
czej 1 po lityczne j przed w sze l. 
k im i zakusam i im p e ria lis ty 
cznym i, o nasze bezpieczeń
stw o i  obronność, o nasz n a j
w yd a tn ie jszy  w k ła d  do dzie
ła  obrony poko ju  nada l po
zostaje naczelnym  zadaniem  
naszej p o lity k i“ .
Obchód T ygodn ia  LP Ż  pow i

n ien stać się d la  w szystk ich  
k ó ł 1 zarządów Z M P  okazją do 
przeanalizow ania Ich do tych
czasowego udzia łu w  pracach 
LP Ż  oraz bodźcem dc z w ię k 
szenia tro s k i o rozw ó j 1 poziom 
p racy  k ó ł LP Ż . (AW )

duże sukcesy w  swoje j 
zawodowej i społecznej.

$
Drobna, nieduża dziewczyna 

uw ażnie bada jakość w ykonane j 
pracy. Je j wesołe zazwyczaj o- 
czy sta ją  się w  tym  m om encie 
surowe i  badawcze. Po chw ili: 
nasuwa na oczy o k u la ry  i  spod: 
apara tu spawalniczego try s k a j ąi 
srebrzysto -  fio le tow e bryzg i.

Czesia Godlewska m a 18 la t, 
a Już należy do przodujących: 
spawaczek Pafawagu. S pe łn iły  
się m arzenia dzieciństwa, snu
te na w s i m azow ieckie j.

G dy Czesia m ia ła  18 la t  i  z 
o jcom  przy jecha ła  do W roc ła 
w ia , zapisała się na ku rs  spa
w an ia  elektrycznego. Ukończe
n ie  ku rsu  o tw o rzy ło  Jej pers
pek tyw ę  opanowania trudnego, 
ale zaszczytnego zawodu spa
w a czki. Rozpoczęła pracę w  Pa
fawagu. Początek p racy n ie  tak  
sobie wyobrażała . Oto ja k iś  b iu 
rok ra ta  kaza ł Jej —  spawaczce 
—  zająć się sprzątaniem . W  
Czesi coś zak ip ia ło . N ie  jest 
dziewczyną potu lną, n ie  da so
bie „ w  kaszę dm uchać“ . Je j 
energiczna postawa spraw iła , że 
n ieporozum ienie w yjaśn iono.

Początkowo pracow ała  nieźle, 
w y ra b ia ła  oko ło IRC proc. no r
m y. Potem, gdy le p ie j poznała 
pracę, gdy pracą tą zaczęła 
żyć, zastanaw iała się n ie jedno
k ro tn ie  nad sposoBęm ulepsze
n ia  p ro du kc ji. Doszła do w n io 
sku, że można dogodniej usta
w ić  k ą to w n ik i do spawania. 
P róbow ała. Okazało się, że to 
ulepszenie op łac iło  się. Tego 
dn ia Czesia w ykona ła  216 proc. 
norm y. Teraz nie w yra b ia  
m n ie j.

Znana jest i  łub iana  przez 
m łodzież Pafawagu. Je j zapał, 
energia i  n iestrudzone s iły , u -  
dz ie la ją  się innym . Czesia God
lew ska jes t chlubą m łodzieżo
wego zespołu Pafawagu. Na

pracy j cześć w yb o ró w  podję ła zobo - 
I w iązanie, aby zw iększyć ilość 
I spawań ponad p lan o 10 sztuk. 
Zobowiązanie to  w ykonu je .

Nowa H u ta  szczyci się już 
dzisiaj w ie lom a nazw iskam i 
dziewcząt _ przodowniczek, k tó 
re p rz y b y ły  tu  dwa la ta  temu 
ze wsi, n ic  n ie  um iejąc. Wśród 
n ich była  M ie tka  Gala. Zdobyć 
zawód, stać się pożytecznym 
człow iek iem  dla lu dz i i k ra ju , 
z ta k im  postanow ieniem  w y 
ruszyła z rodz inne j w s i do No
wej H u ty . Teraz ma 20 la t i 
zawód ja k i w yko nu je  nazywa 
się: opera to r be ton ia rk i. Jest z 
tego bardzo dumna, bo dotych-

I czas obs ług iw a li betoniarkę m ęż- 
! czyźni. Teraz M ie tka  Gala wy«, 

w iązuje się ze swoich obow iąz- 
; ków  znacznie lep ie j niż poprze- 
j dnia obsługa. A przecież je j 

praca w  Hucie zaczęła się od 
1 obsługi w indy... K ie row n icy  
| chw alą ją  za to. że dba o m a

szynę. że zawsze zostawia ją  w  
porządku, że jest sumienna w  

1 pracy, że pomaga innym ... M ie t
ka jest żywa ja k  iskra  i  wszę
dzie je j pełno. Chętnie śpiewa 
w  chórze, chętnie dysku tu je  nad 
przeczytaną książką. Zobow ią
zanie. k tó re  podję ła na cześć 

: X IX  Z jazdu W KP(b): oczyścić 
; z gruzu 15 izb m ieszkalnych — 
i w ykona ła  pierwsza przed te r -  
j m inem . M. K .

H  Æ  0  I  ©
oa ds. 4 p a ftd z ta rn ik a  195* r. 

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  aa  fa l i  15*2 m .

P ro g ra m  d n ia : 5.M . 15.36 
W ia d o m o ś c i: 5.05. 6.00, 7.00. 
7.88, 11.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w * i,  5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 8.15 M u 
z y k a , 6.30 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 74)0 K a i en d a r*  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55
A u d . d la  k l .  V —VTT, 8.25
K o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 
P rz e rw a , 10.58 A u d . d la  
k i .  H I  1 IV ,  11.15
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  11,15 
„N a  » w o jską  n u tę “ , 12.45
A u d . d la  w s i, 13.00 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y  B. M u s z y ń 
s k ie j,  18.15 K o n c e r t  r o z ry w 
k o w y  w  w y k .  O rk . Ro?#}. 
B y d g o s k ie j PR  p. d. A . Rę 
d e r a  i  W . P a w ło w s k ie g o .

13.55 P rz e rw a . 15.80 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k .  M a le j 
O rk . R ozg ł. ¿ la s k ie j P R  p. 
d. 2. L ie rs z a , 17.00 U tw o ry  
na k la w e s y n  w  w y k . W. 
L a n d o w s k ie j,  17.15 M u z y k a . 
17.30 S łuchacze  piszą. 17.35 
Z naszych  p ie śn i w  w y k .  
A l in y  B o le c h o w s k ie j,  18.00 
Rep. l i te ra c k i,  18.20 K o n 
c e r t K ra k .  O rk . i  C h ó ru  
PR  p. d. J. G e rta , 19.05 P o 
p u la rn e  u tw o r y  na g ita rę , 
19.15 „O p o w ie ś ć  o  p o k o ju “
— M a r i i  Janczow eJ, p rz e k ł. 
J. B o ja ra , 19.30 Na m u z y 
czn e j fa l i,  20.26 W ia d . s p o r
tow e. 20.30 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 20.45 A u d . d la  w s i, 
21.10 G ra  o r k ie s t r a  T a n e cz
na PR  p. d . J . C a jm a re . 
21.40 „G ro m a d a  z w y c ię ż a “
— ode. 3 o po w . T. Pap*, era. 
32.00 M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h , 23.10 M u z y k a  na do
b ran o c .

Na zd jęciu : p rzy  budow ie nowego gmachu szkoły m echanicznej w G lin n ikn  M criam po I -  
»fctłn (w o j. rzeszowskie) p racu ją  S te fan ia  L ich w ła ła  i M aria  Karnaś. Obie w yrab ia ją  około

180 proc. norm y. C AF — fot. Targoński

Raz w pakow a ł się tu ta j M orm u l, d ru
g im  razem —  Jasieńczyk. T akie  niespo
dz iank i m ów ią w yraźnie , że m im o całe
go p ilnow an ia  do sadu może jednak 
wejść cichaczem ja k iś  gość niepożąda
ny.

Do końca nocy Szczęsny m yś la ł na 
obchodzie, ja k  się przed tym  zabezpie
czyć? Co zrobić, żeby los je j i  maszyny 
n ie  w is ia ł na c ienk im  włosku?

W racając do siebie nad ranem , już  
w iedz ia ł: łódka i  w y łaz dla M adzi, m u r 
d la  Juliana.

parę z ło tych
od jednego z rzekuekicn rybaków .

Łódkę w ypożyczył za

Stare próchno co prawda, ale dało się 
w yla tać. T rzym a ł je  w  pob lisk ich  zaro
ślach w ik lin y  nad W isłą.

Co do w y łazu  to  przez parę dni, w
chw ilach  gdy b y ł sam, k u ł m u r za M a
dzi posłaniem, aż się p rzeb ił na w y lo t 
—  do k rzaków  głogu i  agrestu, rosną
cych dziko, zwarcie od ty łu  ich  chałupy, 
na m ie jscu dawnych czworaków. Od te j 
strony dostępu nie było.

W yrąba ł w  tych  krzakach ścieżkę ja k  
tunel, nie do poznania od zewnątrz, i  
w tedy  dopiero odetchnął.

G dyby teraz M adzia została zaskoczo
na w  m ieszkaniu, w ystarczy, by dała

nura  pod łóżko, w  ten o tw ór. Moi® 
przeczekać z d ru g ie j s trony m uru , je ś li 
ktoś wejdzie  na k ró tk o  i  przypadkowo. 
W  in nym  razie, gdyby da jm y na to 
przyszła po lic ja  —  może zbiec do W is ły  
i  łódką przepraw ić się na drugą stronę, 
O żaglu n ie  ma pojęcia, ale w iosłować 
przecież umie.

T y le  dla M adzi. Z Juliąnem  by ło  go
rzej. W  razie niebezpieczeństwa an i za
kopać, bo rdza wszystko by zjadła, ani 
zabrać. Sto pięćdziesiąt k ilo  dobre j w a
g i  Tego się n ie  weźm ie pod pachą.

A  jednak n ie  możną go b y ło  ta k  zo
staw ić. M o g li tam  tra f ić  przez g łup i 
zbieg okoliczności, n ie  m ów iąc ju ż  o re - 

- w iz ji.  K o ry ta rz  w  ty m  m ie jscu, gdzie 
skręca do Fordonka, należało bez
względnie zam urować 1 gruzem  p rzysy
pać. W yjśc ie  by łob y  od zew nątrz przez 
ok ienko z k ra tą , k tó ra  podnosiłaby się 
p rzy  zw o ln ien iu  docisku.

Pom ysł ten p rzeds taw ił Staszkowi.
Ten p rzy takną ł. Następnym  razem, po
w iedzia ł, przyw iez ie  w  plecaku w orek 
cementu —  niech ty lk o  Szczęsny cegły 
pozbiera 1 oczyści. Z am uru je  się w  oka 
m gn ien iu  —  g łup ia  robota d la  zduna.

Staszek w p ad ł do n ich  na godzinę, od

sta tku  w  górę do s ta tku  w  dó ł rzeki. 
Z ab ra ł dwa tysiące „L is tó w “ , zam ów ił 
d rug ie  ty le  i  trz y  nowe d ru k i, po k tó re  
obiecał przyjechać za dwa tygodnie,

N a jle p ie j pracowało się M adzi o d ,  
ósmej do dw unaste j, gdy W ładek spał.
O północy Szczęsny przychodz ił po nią, 
potem  bu dz ił W ładka do w a rty , ta k  że 
ten, wstając, zawsze słyszał rów ny  od
dech „pa nn y W eron k i“ .

W  ow ym  czasie M adzia m ia ła  na m a
szynie: d ru g i nakład „L is tu  K om uny 
G rudziądz“ , odezwę pro testacyjną prze
c iw ko  w y ro ko w i w  K ob ryn iu , gdzie 
ośmiu chłopom b ia ło rusk im  i jed
nej dziewczynie - żydowskie j groziła 
kara  śm ierci, przegląd akc ji P ie rw 
szego S ierpn ia (przeciw  w o jn ie  i 
in te rw e n c ji)  i  „N aprzód do m iędzyna
rodow ej w a lk i z faszyzm em !“  —  m o b ili
zacja mas pod hasłem oporu przeciw  
faszyzm ow i w  fab rykach , na ulicach, 
w  zw iązkach zawodowych i  zwołanie 
europejskiego kongresu antyfaszystow 
skiego z in ic ja ty w y  le w icy  zw iązkow ej 
Niemiec, W łoch i  Polski.

Tymczasem Jasieńczyk zaczął p rzy
chodzić n ie  u k ryw a ją c  byn a jm n ie j, dla 
kogo ta k  się fa tyg u je : a to książeczkę 
przyn iesie je j do czytania, a to jab łka  
pomoże zryw ać kos iork iem , a to  znów 
opowie jakąś przygodę

M adzia po jego odejściu byw a ła  zaw
sze jeszcze ba rdz ie j ożyw iona, rozm ow - 
niejsza, m ia ła  się czym  podzie lić ze 
Szczęsnym.

—  P ow iedz ia ł: „N ie  potrzeba żadnej 
propagandy, żeby w yzw o lić  w ie jską

dziewczynę. Na row er ją ! K ieckę  zdjąć
— pow iada — k ró tk ie  spodenki dać je j 
na godzinkę — niech pogra w  s ia tkó w 
kę. Koniec, amen, ju ż  n ie  będzie chcia
ła starych łachów, starego życia“ . Czy 
to n ie  jest kap ita lne?

In n y m  razem:
—  O pow iadał dziś —  ale ty  n ie  słu

chasz. a przecież to  ta k ie  ciekawe, — 
opow iadał o tym  konkurs ie  kw ia tow ym . 
„W ic i“  ciągle ogłaszają konkursy,
wiesz?

— W iem. Na lepszego św in iaka, na
w a rzyw n iak , na buha ja  —  i  tym  podob
ne zawracanie głowy.

—  To nie  Jest w  gruncie rzeczy złe, 
ty lk o  ten w ąsk i ekonom izm  sprowadza 
ich  na manowce. D latego w a lka  w  tym  
św ia tku  ciasnym, zatęchłym  przyb ie ra  
czasem jak ieś ksz ta łty  dziwaczne, gro
teskowe.

—  Co to znaczy —  groteskowe?
—  śm ieszne w ykrzyw ione.,. B y ł, aa 

p rzyk ład , konku rs  d la  m łodzieży w  
P rzy łęku. Na k w ia tk i przed domem, 
na na jlepszy ogródek. P rzystąp iło  też
stowarzyszenie m łodzieży ka to lic k ie j, 
bo on i dotąd nie  b ra li udzia łu. I  oto —
słucha j że teraz, bo to  kap ita lne ! — ple
ban pokazuje przepiękny ogródek je d 
nego ze swych pup ilów . „Proszę spo j
rzeć —  m ów i do sędziów —  dyw an per
s k i!“  A  Jasieńczyk w y ryw a  jakąś m a
c ie jkę  i  m ów i spokojnie, oglądając w 
zadum ie: „N ie  ty lk o  dyw an, ale cud! 
Bez korzonków  rośnie. Ręka opatrzno
ści czy księdza plebana?“  Bo te k w ia tk i,  
uważasz, b y ły  pozrywane w  różnych

ogródkach i  zwyczajn ie tam  po w tyka -
ne!

Szczęsny nie zawsze w id z ia ł ostro, o- 
pa trzy ło  m u się tc  wszystko, ale ona, ze 
stebim w idzeniem  świeżego człowieka, 
um ia ła  wyłapać rzeczy, na w id o k  k tó 
rych  rozb łysk iw a ły  je j oczy i  z ust 
sp ływ ało słowo nowe dla  niego, słowo 
rozdarte : ka—p i—ta l— ne!

—  Chłopski f ilo zo f —  m ó w iła  o Ja- 
steńczyku. — M a w  sobie coś z ja r 
m a rku  i  coś z apostoła.

B y ł nieduży, krępy, w łaśc iw ie  b rzyd 
k i, z p łask im  nosem i  czarnosinym  za
rostem —  ka ta ryn ia rz  w ło s k i! A  jednak, 
gdzie się z ja w ił, dziewczyny za n im  la 
ta ły . Bo ten jego hum or i  fan taz ja , i 
wymowa...

K ie d y  teraz przychodził, Szczęsny od
czuwał już  n ie  n iepokó j o Madzie, bo 
Jasieńczyk b y ł chłop p rzyzw o ity  i  gdy
by  nawet coś w y k ry ł przypadkowo, na 
pewno zatrzym ałby p rzy  sobie. Nie, to 
„coś“  b y ło  po prostu pospo litą  męską 
zazdrością.

— Szczęsny — śm iała się czasem M a
dzia —  ty  nie masz poczucia hum oru !

A  Jasieńczyk m ia ł.
—  Dziwmy masz sposób mówienia, 

ja kb y  ci to ciężko przychodziło  albo 
szkoda było  rozstać się ze słorcem. Ta
k i s ty l — wybacz — ja k  s ty lisko !

A  Jasieńczyk m ó w ił ję d rn ie  i lekko, 
lubu jąc się w łasnym  słowem  i  innych 
zmuszając do tego, by się w  n im  lu 
bowali.

Pewnego razu opow iedzia ł im  e ew«j

walce ze stronn ictw em  m onarchistycz
nym .

— W powiecie togbyło. Ten wasz h ra 
bia Do jm uchow ski w y laz ł na m ównice 
i  począł ględzić: „Jedno siado — iffdsn 
pasterz, tak  było. tak  będzie najlepiej... 
P ow inn iśm y — m ów ił — wolną elekcja 
w yb rać Forda na kró la  polskiego!“ 
Wszyscy w  słup, a o-n na jpoważnie j 
w  ¿wiecie dowodzi: ..Czego nam n a j
w ięcej brak? Przem ysłu i w ie lk iego ka 
p ita łu ! Gdy w yb ierzem y Forda r : k ró 
la, to on w  podzięce z; ten zz. r z-y t 
przeniesie do Polski swe 'ab -y : z- ;. 
p ita ły “ . Ludzie, 
n iby  racja, ale 
racja... Wychodzę 
samo na jpow ażnie j 
ram  ca łkow ic ie  
mego, hrabiego, 
dem, proponuję, byś 
w ó jta  naszej gm iny  „Ludz ie  kochani 
— wołam , ja k  hrab ia — czego nam 
na jw ięce j brak? Nie ty le  ziem; om  et, 
ile  tych łąków , żeby by ło  gdzie by dęt
ko  wypasać. A  tu zaraz za Przyłękiem  
m am y łą k i do jm uchow ski»  p  r sk ra j 
nieba — nad w yraz bujne, soczyste... 
O bierzm y pena hrabiego w ó jtem ! Z" 
ta k i zaszczyt on nam niezawodnie łąką 
podz ięku je !" A ten ja k  nie wrzaśnie: 
„O , co to — to nie! Łą k i nie d e m '“ 
A  ja mu w ted y : „A  Ford n iby głupszy? 
Ford da?“

W ypuka ł fajeczkę o obcas i sam się 
do ich śmiechu przyłączył, z cichą 
skrom nością akto ra  na popisie.

(c. d. n.).
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Ârlykiiî I. Sfaüaa 
w 13 milerze „Bolszewika“

„P raw da “  opub likow a ła  w ia 
domość o ukazaniu się w  d ru 
k u  18 num eru czasopisma „B o l
szew ik“ , teoretycznego i  p o li
tycznego organu K om ite tu  Cen
tra lnego W KP(b).

Treść num eru jest następu
jąca:

JOZEF S T A L IN  —  E konom i
czne problem y socjalizm u w  
ZSRR. U w agi dotyczące prob
lem ów ekonomicznych zw iąza
nych z dyskusją w  listopadzie 
1951 r. Odpowiedź towarzyszo- Niemiec.

w i A leksandrow i N o tk lno w i. O 
błędach t. L . Jaroszenki. Odpo
w iedź towarzyszom  A . Saninej 
i W. Wenźer.

A r ty k u ł wstępny —  P a rtia  
Len ina -S ta lina  —  prom otor i 
organ izator budow nictw a ko m u 
nistycznego w  ZSRR.

T rzy  la ta C h ińskie j R epub li
k i Ludowej.

W alka narodu niem ieckiego o
utworzen ie jedno litych , demo
kratycznych, m iłu jących  pokój

Masy pranafące ZSRR 
i krajów demokracji ludowej

czt-zą X iX  Zjazd WKP(b)
Za k ilk a  dn i, w  niedzielę 5 hm. nastąpi w  M oskw ie —  sto

lic y  pierwszego na świecie socjalistycznego państwa ro b o tn i
ków  i  chłopów — otw arc ie  X IX  Z jazdu W K F(b) —  w ie lk ie j 
P a rt ii Len ina-S ta lina . X IX  Z jazd  W K F (b )  jest w ie lk im  i  ra 
dosnym wydarzeniem  w  życiu P a r t ii Len ina-S ta lina , w  życiu 
narodu radzieckiego, w  życiu ca łe j postępowej ludzkości.

Przewodniczący Radzieckie) Komls|I Kontrolnej w Niemczech pn. W. Czsfkew
domaga się natychmiastowego zlikwidowania 

wszystkich ośrodków szpiegowskich w Berlinie zada.
Przewodniczący Radzieckie j K o m is ji K o n tro ln e j w  N iem 

czech gen. W. C zu jkow  w ystosow ał do W ysokiego Kom isarza 
S ianów Zjednoczonych w  Niemczech Donnellyego pismo, w  
k tó ry m  stw ierdza m. in .:

— D ow iedzie liśm y się, te  w  
am erykańskim , b ry ty js k im  i  
francusk im  sektorze B erlina

Z całego k ra ju  radzieckiego 
nap ływ a ją  do M oskw y m eldun
k i o nowych, wspan ia łych su
kcesach produkcy jnych , k tó ry 
m i radziecka klasa robotnicza, 
masy pracujące ZSRR w ita ją  
X IX  Z jazd W KP(b).

Prasa in fo rm u je  o osiągnię
ciach hu tn ikó w  M agnitogorska 
i  S talińska, gó rn ików  Zagłębia 
Donieckiego, w łó kn ia rzy  Iw ano
wa, Uzbekistanu i  re p u b lik  nad
ba łtyck ich , budowniczych g i
gantycznych e lek trow n i w od
nych na Wołdze i  Dnieprze oraz 
budowniczych K ana łu  T u rk  
meńskiego, P o łud n io w o -U kra - 
ińskiego i  P ó łnocno-K rym skie - 
fio.

N o w ym i zwycięstw am i p ro
du kcy jn ym i w ita ją  bu łgarskie 
masy pracujące X IX  Zjazd 
W KP(b). W  zakładach państwo
w ych  „H adż i D y m itr “  w  Sofii, 
gdzie cała załoga bierze udzia ł

i, i

we w spółzaw odnictw ie podję
tym  dla uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b), wykonano przed te r
m inem  w rześniow y p lan p ro
dukc ji.

Prasa węgierska podaje, że 
robotn icy  zakładów  im . 4 K w ie 
tn ia , rea lizu jąc zobowiązania 
podjęte dla uczczenia X IX  
Z jazdu W KP(b), w yko n a li przed 
term inem  w ie lk i koc io ł okrę to 
wy.

W  odpowiedzi na apel p ra 
cow ników  przem ysłu m aszyno
wego w  G oerlitz  w  NRD w ie le  
zakładów przem ysłow ych pod
ję ło  zobowiązania p rodukcyjne 
dla uczczenia Z jazdu V/KP(b). 
N iezw ykle  cenne zobowiązania 
pod ję li m. in . a rch itekc i 1 in ży 
n ierow ie  p ro je k tu jący  ob iek ty  
pierwszego w  NRD m iasta so
cjalistycznego, powstającego 
przy w ie lk im  kom binacie h u t
n iczym  — „O s t“ .

is tn ie ją  liczne ośrodki szpiegow
sko -  dyw ersy jne prowadzące 
zbrodniczą działalność przeciw 
ko N iem ieck ie j Republice De
m okra tycznej i  wschodniem u 
sekto row i B erlina .

Na procesach, ja k ie  odbyły 
się osta tn io w  B e rlin ie , Dreź
nie, L ipsku , H a lle , Poczdamie I 
innych m iastach przeciwko 
bandom terrorys tycznym  1 dy
w ersy jnym , k tó rych  członkow ie 
zostali u jęc i na gorącym  uczyn
ku  na obszarze NR D i  wschod
niego B erlina , ustalono, że ban
dy te  o trzym yw a ły  in s tru kc je  i 
ś rodk i d la  dokonyw ania dyw er
s ji oraz wynagrodzenie pienięż
ne za dokonane zbrodnie od 
zachodnio-berlińskich organiza
c ji szpiegowsko-dywer3yjnych.

Na podstaw ie w y jaśn ień o- 
ska rionych  i  zeznań św iadków  
ustalono, że g łów nym  zadaniem 
tych organ izacji jes t dokonyw a

nie zbrodni, m ających na celu 
podważenie gospodarki i  poko
jowego budow nictw a N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
wyrządzanie szkód ludności Re
p u b lik i, m ordowanie aktyw nych  
działaczy gospodarki narodo
w e j, masowe zatruw an ie  ludno 
ści, podpalanie i  wysadzanie w  
pow ietrze in s ty tu c ji pub licz
nych, dokonywanie ak tów  dy 
w e rs ji w  przedsiębiorstwach 
państwowych i  w  transporcie 
oraz podpalanie zagród ch łop
skich i innych budynków  go
spodarskich.

W  s ie rpn iu  1952 r . od by ł się 
w B e rlin ie  proces grupy zbrod
niarzy, na k tó re j czele s ta li K a l- 
ser i  M ue lle r. W  toku procesu 
ustalono, że ta grupa zbrodn ia
rzy  przygotow yw ała szereg ak
tów  dyw ers ji, m ającej na celu 
un ieruchom ienie ważnych o- 
b iek tów  gospodarczych i  kom u
n ikacy jn ych  w  N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej.

W  lipcu  i  s ie rpn iu  1952 r. od

b y ły  d ę  w  Dreźnie, Ha lle , Pocz
dam ie i  innych  m iastach pro
cesy przeciwko szpiegom na le
żącym do tzw . „ko m ite tu  ba
dawczego w o lnych  p ra w n ików “ . 
W  toku  tych procesów ustalono, 
że organizacja ta, popierana 
przez w ładze am erykańskie i  
k ie row ana przez n ie jak iego E rd - 
manna (używającego także na
zw iska Friedenau), dokony
wała systematycznie aktów  
sabotażu 1 dyw e rs ji w  fa b ry 
kach i  przedsiębiorstwach N ie
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty
cznej.

Ustalono także, że zbrodn ia
rze z redakc ji zachodn io -berliń - 
skjego dziennika „T e le g ra f“ , a 
w  szczególności N ike, Scholz, 
K u rz  i  in n i, w e rbu ją  systema
tycznie, używ ając m etod zastra
szenia 1 szantażu, szpiegów i  dy - 
wersantów  spośród ludności 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kratyczne j.

W  B e rlin ie  zachodnim działa 
rozgłośnia rad iow a „R ias“ , k tó 
ra jes t w  istocie rzeczy w ie l
k im  ośrodkiem  dyw ersy jno - 
szpiegowskim. Rozgłośnia ta 
nadaje specjalne audycje, za

w iera jąc« Ins trukc je  dla swych 
agentów w  dziedzinie dokony
w ania ak tów  dyw ers ji, sabota
żu 1 szkodnictwa.

W  toku  wspom nianych wyżej 
procesów ustalono ua podstaw ie 
leznań oskarżonych 1 św iadków , 
że w szystkie te zbrodnicze o r 
ganizacje są kie row ane i  f in a n 
sowane przez w yw ia d  am ery
kańsk i oraz że pozostają one w  
ścisłym  kon takcie  z w yw iadem  
ang ie lsk im  i  francuskim .

Tego rodzaju działalność sta
now i b ru ta lne  pogwałcenie w y 
p ływ a jących  z czterostronnych 
porozum ień obow iązków w ładz 
am erykańskich, b ry ty js k ic h  i  
francusk ich  w  B erlin ie .

Domagam się stanowczo — 
stw ierdza w  zakończeniu gen. 
C zu jkow  —  natychm iastowego 
z likw id ow a n ia  w szystk ich  szpie
gowsko - dyw ersy jnych i  te rro 
rystycznych ośrodków zna jd u 
jących się na obszarze am ery
kańskiego, b ry ty jsk iego  i  f ra n 
cuskiego sektorów B erlina .

Analogiczne pisma zostały w y  
stosowane do W ysokiego K om i- 
szarza A n g lii—K irk p a tr ic k a  i do 
W ysokiego Kom isarza F ra n c ji 
—  Francois-Poncet.

Rosną niezawisłe demokratyczne i pokój miłujące Niemcy
Sprawozdania II. Materna na posiedzenia izii> Lodowej NRD

D nia  1 października odbyło się w  B e rlin ie  posiedzenie Izby  
Ludow e j N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, na k tó rym  
w iceprzewodniczący Izby  Ludow e j H erm ann M a te m  złoży! 
sprawozdanie z pobytu  delegacji Izby  Ludow e j w  Bonn.

M a tem  wskazał, że wydarze
nia  ostatn ich la t um ocn iły  w  
narodzie n iem ieckim  świado
mość, że bez wzajemnego poro
zum ienia m iędzy sam ym i N iem 
cami, nie można przezwyciężyć 
rozbicia N iem iec 1 nie można 
zawrzeć tra k ta tu  pokojowego. 
Przedstaw iając cel podróży de
legacji Izby  Ludow ej do Bonn, 
M ate rn  ośw iadczył że:

Sztandar
m ło dych

Uczniowie warszawskich szkól 
przygotowuj się do Marszów Jesiennych

W  g od z in ach  ra n n y c h  w  sz k o l
n y m  p a rk u  A g ry k o la  je s t p us to  
i  c icho . G d z ien ie gd z ie  ty lk o  w i 
dać g ru p ę  c h ło p c ó w  w  k o lo ro 
w y c h  k o s tiu m a c h , u g a n ia ją c y c h  
za p itk ą . K ilk a n a ś c ie  k ro k ó w  d a 
le j  k i lk a  d z ie w czą t g ra  w  s ia t
k ó w k ę . A le  ju ż  o d  godz. 15-tej 
p a rk  t ^ tn i  ży c ie m . Ze w s z y s tk ic h  
s tro n  W a rs z a w y  do p a rk u  spieszą 
u c z n io w ie , s tu d e n c i, c z ło n k o w ie  
k ó ł  s p o rto w y c h . J e d n i g ra ją  w  

ia tk ó w k ę , in n i  rz u c a ją  oszczepem  
i.ub d y s k ie m , in n i  zn ów  skaczą, 
g ra ją  w  te n is a  n a  p o b lis k ic h  k o r 
ta c h  S p ó jn i. N a jw ię k s z ą  lic z e b n ie  
g ru p ę  s ta n o w ią  s p o rto w c y , p rz y 
g o to w u ją c y  się do M a rs z ó w  Je
s ie n n y c h , n a jw ię k s z e j im p re z y  
m a so w e j, p ośw ię con e j p a m ię tn e j 
ro c z n ic y  b i tw y  pod  L e n in o .

W ie lu  je s t ta k ic h , k tó r y m  się 
w y d a je , że w  M arszach  Je s ie n n ych  
m ożna  s ta rto w a ć  bez s p e c ja ln e j 
z a p ra w y . M y ś lą  o n i, że n ie  m a 
n ic  p rostszego nad  m arsz , a d ys 
ta n s  k i lk u  k i lo m e tró w  n ie  jes t 
zn ó w  ta k i  t r u d n y  do p rze b yc ia . 
P a m ię ta m y  ic h  je d n a k  z la t  u b ie 
g ły c h , g dz ie  n ie  w y tr z y m a li  te m 
pa m a rszu  1 zm uszen i b y l i  w y c o 
fa ć  się. A  p rzec ież  M arsze Je s ie n 

ne są Jedną z n o rm  na odznakę 
SPO n ik t  je j  n ie  o trz y m a  bez 
sw ego u d z ia łu  w  m arszach .

Do tre n in g ó w  p rzed  te g o ro c z n y 
m i m a rs z a m i trz e b a  p rz y s tą p ić  
ja k  n a jw c z e ś n ie j, g dyż  czasu n ie 
w ie le  pozosta ło . O becn ie  n a j le 
p ie j t re n u ją  u c z n io w ie  i u c z e n n i
ce w a rs z a w s k ic h  szkó ł o g ó ln o 
ksz ta łcących . N ie  będ z ie  w7 ty m  
n ic  d z iw nego , je ś l i  osiągną o n i 
n a jle p sze  W37niki na  tra s ie  tego
ro c z n y c h  m a rszów .

D łu g ą  p a rk o w ą  a le ją  ra z  po raz 
p rzechodzą  g ru p y  m a s z e ru ją c y c h  
u c z n ió w . W  in n y m  m ie js c u  t r e 
n u je  20-oscbowa g ru p a  s tu d e n tó w  
P o lite c h n ik .  W a rs z a w s k ie j. T u ż  
za n im i  ra źno  k ro czą  uczennice 
z g im n a z ju m  H o ffm a n o w e j. Tę 
g ru p ę  p ro w a d z i znana  p ły w a c z k a  
z te j s z k o ły , B a rb a ra  R u n k o w s k a . 
B as ia  d y k tu je  o s tre  te m p o  m asze
ru ją c y m . P ią ty  k i lo m e tr  — in f o r 
m u je  ona  sw o ją  g ru p ę . — A  m y  
w c a le  n ie  je s te ś m y  zmęczone — 
o d p o w ia d a ją  k o le ż a n k i.

D o b rze  m a s z e ru ją  — c h w a lą  je  
in n e  dz ie w czę ta , k tó re  z a k o ń c z y ły  
ju ż  m arsz. Jedna  z g ru p  u k o ń c z y 
ła  ju ż  tre n in g . Id ą  do sza tn i. Jest

d r Ekle rs nie w y ra z ił żadne
go zastrzeżenia przeciw ko bez
spornej prawdzie, że bez poro
zum ien ia N iem ców m iędzy so
bą nie  można osiągnąć tra k ta 
tu  pokojowego i  jednoścL N a j
ważnie jszy wniosek, do którego 
doszła delegacja Izby  Ludow ej 
na podstawie swego kon taktu  
z Bonn jest następujący:

N ie  m a żadnego pow ażnie j
szego argum entu przeciw ko po
dzielanemu przez przetłacza ją
cą większość narodu p u n k to w i

w idzenia, że n iem ożliw e jest 
przyw rócen ie jedności N iem iec 
bez osiągnięcia porozum ienia 
m iędzy obiema częściami N ie
m iec i  że w  konsekw encji m u
szą byó przeprowadzone roko 
w ania  m iędzy przedstaw icie lam i 
obu części k ra ju .

Równocześnie w zyw am y lu d 
ność N iem iec zachodnich 1
wschodnich, aby poparła żą
dania w  spraw ie zawarcia t ra k 
ta tu  pokojowego i  w  spraw ie 
rokow ań m iędzy czterema m o
carstw am i i  ty m  samym u ła t
w iła  porozum ienie m iędzy
N iem cam i. N iecha j narody Eu
ropy wiedzą, ż© dz is ia j rzeczy
w iście rosną inne N iem cy — 
N iem cy zjednoczone, n iezaw i

słe, dem okratyczne i m iłu jące 
pokój. Is tn ien ie  tak ich  Niem iec 
oznacza pokó j w  cą łe j Europie 
i  udarem nienie p lanów  im pe
r ia lis tó w  zza Oceanu.

Następnie deputow ani p r z y ję 
l i  w  im ie n iu  wszystkich fra k c ji 
Izby  Ludow ej NRD wspólną 
rezolucję, k tó ra  stw ierdza:

Izba Ludow a NRD aprobuje 
sprawozdanie de legacji i  w y ra 
ża je j wdzięczność za wzorowe 
w ykonanie poleceń. Izba L u 
dowa oczekuje, że deputowani 
Bundestagu bońskiego zaapro
bu ją  przekazane im  propozycje 
Izby  Ludow e j w  spraw ie roz
w iązania k w e s tii n iem ieckie j 
przez samych Niemców.

Rozpoczęcia Kongresu Obrońców Pokofti 
krajów Azji i strefy Pacyfiku

W  czw artek 2 hm. nastąpiło 
w  Pekin!« otw arc ie  Kongresu 
O brońców P oko ju  k ra jó w  A z ji 
i  s tre fy  P acyfiku . Na Kongres 
ten p rz y b y li delegaci następu - 
jących k ra jó w : A u s tra lii,  B u r-  
my, Kanady, Cejlonu, A łgeru , 
Chile, Chin, K o lum b ii, K osta- 
r ik l ,  Ekwadoru, Salwadoru, 
G watem ali, Hondurasu, In d ii, 
Indonezji, Japonii, K ore i, Lao
su, M a la jó w  M eksyku, M ongo lii,

N ow ej SSelandli, N ikaragu i, Pa* 
k istanu, Peru, F ilip in , Syjam u, 
S tanów Zjednoczonych, Z w iąz
ku Radzieckiego, F ra n c ji i  
V !etnam u.

Na ręce prezydium  K ongre 
su n a p a w a ją  ze wszystkich za
ką tkó w  św iata depesze i lis ty  
pow ita lne. Depesze tak ie  nade
szły m. In. od pro f. J o łio i-C u - 
r ie  1 od Paula Robesona.

Oświafeeuie Bząda 1S1Ü w sprawie planów 
przekształcenia teryteriHai Danii w bazą agresp

Dnia 1 października w icem in is te r spraw  zagranicznych ZSRR 
Puszkin p rz y ją ł posła D a n ii p. Hoergela i  z łożył na jego ręce 
następując© oświadczenie:

w ś ró d  n ic h  k o l. K ie lc z y k  — czo 
ło w y  le k k o a tle ta  W a rsza w y , uczeń 
s z k o ły  T P D  10.

— Co ta k  m a to  tre n u ją c y c h ?  — 
rz u c a m y  m u  p y ta n ie .

— To  Jedna z s ie d m iu  naszych  
d ru ż y n , k tó re  p rz y g o to w u ją  się 
do s ta r tu  — o d p o w ia d a  k o i.  K ie l 
czyk . In n e  tre n o w a ły  w c z o ra j. 
D ia  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  naszych  
w y n ik ó w  m a rszów , w p ro w a d z il i
ś m y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  m ię d z y  
p rz y g o to w u ją c y m i s ię  g ru p a m i. 
O n i tre n o w a li w c z o ra j — m y  d z i
s ia j. Nasza g ru p a  m u s i w y g ra ć  
w s p ó łz a w o d n ic tw o .

W a rsza w ska  m ło d z ie ż  szko ln a  
z ro z u m ia ła  ce l i  znaczen ie  d o ro 
c z n y c h  m a rszów . D la te g o  co dz ie n 
n ie  w  w o ln y c h  c h w ila c h  o d b y w a  
t re n in g i w  P a rk u  M ię d z y s z k o l
n y m . A le  g o rz e j je s t z tre n in g a 
m i i  p rz y g o to w a n ia m i w ś ró d  cz łon  
k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  z a k ła 
dach  p ra c y . N a co o n i czeka ją?  
Do m a rszó w  pozosta ło  za le d w ie  
k ilk a n a ś c ie  d n i. Czas n a jw y ż s z y , 
a b y  c z ło n k o w ie  k ó ł s p o r to w y c h  
w y s z li na  b o is k a  1 ta k  ja k  m ło 
dzież szko ln a , p o p ro w a d z ili syste 
m a tyczn e  tre n in g i.

J. K .

Jak w y n ik a  z opub likow anych 
w  lip cu  1 s ie rpn iu  b r. ośw iad
czeń członków  rządu duńskiego 
oraz z in fo rm a c ji prasy, rząd 
duński zamierza zezwolić na 
rozmieszczenie na te ry to riu m  
duńsk im  w  czasie pokoju s ił 
zb ro jnych państw  obcych — 
członków  b loku atlantyckiego, 
przekształcając w  ten sposób 
Danię w  bazę w o jsk  obcych, 
oraz rozpoczął rokow ania  w  te j 
spraw ie z rządem Stanów Z jed 
noczonych.

Rokowania te rozpoczęto 
w b rew  uprzednim  oświadcze

n iom  rządu duńskiego, te  w  
czasie poko ju  n ie  będą oddawa
ne do dyspozycji obcych s ił 
zbro jnych, bazy w  Danii.

W  zw iązku ■ tym , rząd ra 
dziecki zwraca uwagę rządu 
duńskiego na fa k t, że rozmiesz
czenie w  D a n ii w o jsk  obcych 
b loku  atlantyckiego, k tó ry  ma 
cele agresywne i  którego dzia
ła lność w ym ierzona je s t prze
c iw ko  ZSRR —  stanow iłoby po
gwałcenie zapewnień rządu duń
skiego, zaw artych w  jego nocie 
z 4 m a ja  1949 r „  iż  Dania nie

przyłączy się do p o lity k i m a ją 
cej cele ag resyw n i i  w ym ierzo
ne przeciw ko Z w iązkow i Ra
dzieckiem u. »

Rząd radzieck i uważa za ko
nieczne zw rócić uwagę rządu 
duńskiego na fa k t, że w p row a
dzenia w  życie p lanów  udziele
n ia  obcym, siłom  zbro jnym  baz 
w o jskow ych na te ry to r iu m  Da
n i i nie można by łoby  ocenić in a 
czej, n iż ja ko  akt zagrażający 
bezpieczeństwu Zw iązku Ra
dzieckiego i  innych  k ra jó w  re 
jonu  bałtyckiego, Rząd radziec
k i obarcza rząd duński całą od
powiedzialnością za ewentualne 
następstwa ta k ie j p o lity k i.

Postępowe koła am erykańskie p ro testu ją  przeciwko szalejącej 
to USA d ysk rym inac ji rasowej i  barbarzyńskiem u stosowaniu 

lynchu  wobec ko lo ro w ych  obywate li.
Na zd jęc iu : dem onstracja postępowej m łodzieży domagają
cej się położenia kresu d y s k ry m in a c ji rasowej w  USA i  za

w arc ia  paktu  p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzieckim.
F o t. C A T

O d e z w a  Ś E Z Z  d o  lu d z i  
eaiego świata

z okazji ¥S1 rocznicy powstania Federacfi
CRZZ otrzym ała od S ekre ta ria tu  SFZZ odezwę wydaną 

przez SFZZ z okaz ji 7 rocznicy je j powstania.

W  odezwie czytam y m. in.:
„3 października 1945 r., w o 

lą ludz i pracy całego św iata, zo
stała utworzona Ś w iatow a Fe
deracja Z w iązków  Zawodowych.

Od początku swej dz ia ła lno
ści SFZZ postaw iła  sobie za za
danie walczyć: o polepszenie 
w a run ków  pracy i  życia ludzi 
pracy; przeciwko w sze lk im  ata
kom  na prawa ekonomiczne i 
socjalne lu dz i pracy oraz na 
swobody dem okratyczne; o de

f in ity w n e  w ytęp ien ie  wszelkich 
fo rm  rządów faszystowskich i  
ja k ich ko lw ie k  ob jaw ów  faszy
zmu; przeciwko w o jn ie  i  je j 
przyczynom ; o trw a ły  pokój.

P racownicy i pracownice ca
łego św iata!

SFZZ wzyw a Was: do wzmac
n ian ia  i rozszerzania jedności 
k lasy robotnicze ;, skupia jącej 
się, w okó ł Waszej O rgan izacji 
M iędzynarodow ej — S F Z Z .

Prsees szpiegowskiej organizacji 
katolickie! w Bułgarii

Sąd Najw yższy B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow ej rozp a tru ją 
cy sprawę szpiegowskiej i  spi
skowej organ izacji ka to lick ie j, 
rozpoczął przesłuchiwanie świad
ków.

W zeznaniach swych wszyscy 
św iadkow ie po tw ierdzają szpie
gowską i  zdradziecką dz ia ła l
ność oskarżonych, ich kon tak ty  
z w yw iad am i im peria lis tyczny
m i i  w ro g i stosunek do w ładzy 
ludow ej.

Na marginesie amerykańskich wyborów

W A R T  P A C  P A T A C A
Puchary Polski czekają na zdobywców

D e c y d u je  spotkania koszykarek i koszykarzy
R o z g ry w k i o P u c h a r  P o ls k i w  p iłc e  k o s z y k o w e j d ru ż y n  ż e ń sk ich  

1 m ę s k ic h  są n a  u k o ń c z e n iu . Już  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę , d n ia  5 paź
d z ie rn ik a  b r .,  pad n ie  ro z s trz y g n ię c ie  i  p o zn a m y  p ie rw s z y c h  zdo 
b y w c ó w  za szczy tn e j n a g ro d y .

A  k a n d y d a tó w  pozos ta ło  n ie w ie 
lu :  spośród  k i lk u s e t  d ru ż y n , k tó 
re  w io sn ą  ro k u  b ieżącego w y s ta r 
to w a ły  do w a lk  p u c h a ro w y c h , t y l 
k o  d w ie  d ru ż y n y  ko b ie ce  i  cz te 
r y  m ę sk ie  p re te n d u ją  w  c h w il i  
o be cn e j do p ie rw szeg o  m ie jsca . 
Są to  w ś ró d  d ru ż y n  k o b ie c y c h  ze- 
a p o ły  w a rs z a w s k ie : A Z S  i  S p ó j
n ia , a w ś ró d  d ru ż y n  m ę s k ic h  O- 
fn iw o  i  G w a rd ia  z K ra k o w a  o raz 
C W K S  i  K o le ja rz  z W a rsza w y.

M ecz ze spo łó w  k o b ie c y c h  bedzie  
■ p o tk a n ie m  d o d a tk o w y m , choc iaż  
p rz e w id z ia n y m  re g u la m in e m  za
w o d ó w  o p u c h a r. M ia n o w ic ie , ja k  
o g ó ln ie  w ia d o m o , ro z g ry w k i f i 
n a ło w e  o P u c h a r  P o ls k i d ru ż y n  
że ń sk ich , k tó re  m ia ły  m ie js c e  w  
W a rsza w ie  w  d n ia c h  26—23 ub. 
m ies ią ca , n ie  p rz y n io s ły  d e f in i
ty w n e g o  ro z s trz y g n ię c ia . S p ó jn ia  
w y g ra ła  z G w a rd ią  K ra k ó w  i K o 
le ja rz e m  W arszaw a, a by  w  o s ta t
n im  s p o tk a n iu  p rzeg ra ć , po n ie 
z w y k le  z a c ię te j i  e m o c jo n u ją c e j 
g rze , z A ZS -ern .

A ka d e m  łe z k i, k tó re  s w ó j p le rw -c y  rnh-* ■ *i

n y m  p u n k te m  z K o le ja rz e m , n ie  
z a ła m a ły  się  p o ra żką  i  następne  
s p o tk a n ia  ro z s trz y g n ę ły  na s w o 
ją  ko rz y ś ć . S y tu a c ję  s k o m p lik o 
w a ła  d ru ż y n a  K o le ja rz a , p rze 
g ry w a ją c  n ie o c z e k iw a n ie , choc iaż  
n a jz u p e łn ie j zas łużen ie , z G w a r
d ią  (g d y b y  K o le ja rz  z w y c ię ż y ł— 
t r z y  d ru ż y n y  m ia ły b y  je d n a k o w ą  
ilo ś ć  z w y c ię s tw , to  je s t po d w a  
i  w ów czas  d e c y d o w a łb y  lepszy  
s to su n ek  z d o b y ty c h  i  s tra c o n y c h  
koszy). W  te n  sposób A Z S  1 S p ó j
n ia  o s ią g n ę ły  po  d w a  z w y c ię s tw a  
i  Jedne j porażce , p rz y  Jednym  
z w y c ię s tw ie  i  d w ó ch  p o ra żka ch  
G w a rd ii  i  K o le ja rz a .

Z g o d n ie  z re g u la m in e m , w p rz y 
p a d k u  g d y  d w ie  d ru ż y n y  os iągną 
je d n a k o w ą  ilo ś ć  p u n k tó w , d e cy 
d u je  o z d o b y c iu  P u c h a ru  d o d a t
k o w e  s p o tk a n ie , k tó re  o dbędz ie  
się w ła ś n ie  w  W a rsza w ie , w  n a j
b liższą  n ie d z ie lę , na  b o is k u  n e u 
tra ln y c h .

A t r a k c y jn ie  z a p o w ia d a ją  się 
s p o tk a n ia  f in a ło w e  d ru ż y n  m ę s
k ic h , k tó re  odbędą sie w  d n ia c h  
*—3 p a ź d z ie rn ik a , w  K ra k o w ie .

w  d n iu  g ra ła : G w a r

d ia , k tó ra  w  o s ta tn im , s p o tk a n iu  
p o k o n a ła  S ta l P oznań , z O g n iw e m  
— zw yc ię zcą  A Z S -u  w a rs z a w s k ie 
go o ra z  C W K S , k tó r y  w y e lim in o 
w a ł W łó k n ia rz a  Ł ód ź , z K o le ja 
rzem , pog ro m cą  tego rocznego  m i
s trza  L ig i  — S p ó jn i Ł ódź .

W  d ru g im  d n iu , w  n ie d z ie lę , 
z w y c ię z c v  s p o tk a ń  s o b o tn ic h  w a l
czyć  będą o P u c h a r, a d ru ż y n y  
p oko n a n e  s p o tk a ją  się w  m eczu  
o trz e c ie  i  c z w a rte  m ie jsce .

R o z p a tru ją c  szanse s o b o tn ic h  
p rz e c iw n ik ó w  n a le ż y  s tw ie rd z ić  
słabą s to su n ko w o  fo rm ę . Jaką za
d e m o n s tro w a ło  O g n iw o  w  w a r 
sza w sk im  s p o tk a n iu  z A Z S .e m , 
o ra z  p o d k re ś lić  d o b rą  g rę  K o le 
ja rz a . M ło d a  d ru ż y n a  K o le ja rz a  
m e  posiada  je d n a k  w  sw o ic h  sze
regach  g racza , k tó r y  p o t ra f i łb y  
u n ie s z k o d liw ić  ś ro dko w e go  a ta ku  
C W K S , m is trz a  s p o rtu , K a m iń 
s k i ego i  to  m oże  za de cyd o w a ć  o 
Jej porażce.

T a k  w ię c  w  f in a ło w y m  m eczu 
na le żą  się spod z ie w a ć  s p o tk a n ia  
G w a rd ii  z C W K S -e m , p rz y  czym  
w ię ksze  szanse na z w y c ię s tw o  w y 
d a je  się  m ie ć  p ie rw sza  d ru ż y n a , 
ze w z g lę d u  na w ła s n y  te re n .
C zy  p rz e w id y w a n ia  te  są s łusz
ne okaże  s ię  Już w  n a jb liż s z ą  n ie 
dz ie lę .

L E O N A R D  M IC H N IE W S K I

Rekord świata
lekkoatłstki radzieckiej
N a  m is trz o s tw a c h  le k k o a t le ty c z 

n y c h  K i r g lz j i  d osko n a ła  zaw od 
n ic z k a  ra d z ie c k a  Z y b ln a  u z y s k a 
ła w  p c h n ię c iu  k u lą  15,42. W y n ik  
ten  le s t lep szy  o d  d o tych cza so w e 
go re k o rd u  ś w ia ta , należącego do 
Z y b in y ,  o 5 cm .

Międzynarodowy 
turniej szachowy

w Sztokholmie
W  d a ls z y m  c ią g u  m lę < łz y n * ro . 

do-wego tu r n ie ju  szachow ego w  
S z to k h o lm ie  ro z eg ra n o  od łożone  
p a r t ie . D użą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  
z w y c ię s tw o  Sancheza (K o lu m b ia ) 
nad  z a jm u ją c y m  d ru g ie  m ie js c e  
w  tu r n ie ju  S ta h lb e rg ie m  (Szw e
c ja ). P ro w a d z ą c y  w  tu r n ie ju  K o - 
to w  (ZSRR) o d id ó s l dalsze z w y 
c ięs tw o , w y g ry w a ją c  x P i ln ik ie m  
(A rg e n ty n a ). P ozosta łe  p a r t ie  da 
ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  H e lle r  
(ZSRR) w y g ra ł z W adę (N ow a  Z e 
la n d ia ), a W a ito n l j  (K a na d a ) — z 
B arezą  (W ę g ry ).

P a r t ie : Szabo (W ę g ry ) — A w e r-  
b ach  (ZSR R ), P i ln ik  (A rg e n ty n a )
— T a lm a n o w  (ZSR R ), W adę (N o
w a Z e la n d ia ) — Szabo (W ęgry), 
Sanchez (K o lu m b ia )  — B a rcza  
(W ę g ry ), M a ta n o v ic  (Jugo s ła w ia )
— P e tro s ia n  (ZSR R ) — za k o ń c z y 
ł y  się re m is e m .

P o ro z e g ra n iu  X  r u n d y  z a k o ń 
czona zo s ta ła  p ie rw s z a  p o ło w a  
tu rn ie ju .

V / ro z g ry w k a c h  w  d a ls z y m  e la . 
gu n a  p ie rw s z y m  m ie js c u  z n a j
d u je  się  K o to w  — »,3 p k t .  p rzed  
P o tro s la n e m  i  » ta h lb e rg le m  — 
PO 7 Pkt,

N a jp ie rw  sprezentujem y na
szego bohatera: p rzysto jny, o 
m łodzieńczym  wyglądzie, z 
w łosam i czarnym i ja k  heban, 
senator ze stanu K a lifo rn ia , 
R ichard M ilhous N ixon , kan 
dydat na w iceprezydenta Sta
nów  Zjednoczonych z ram ie
nia  p a r ti i repub likańsk ie j.

K iedy  N ixon  m ianow any zo
stał kandydatem  na w icepre
zydenta, kap ita lis tyczna prasa 
am erykańska pisała o n im , że 
jest „n ieska lanym  rycerzem  
w  błyszczącej zbroi, k tó ry  po
prow adzi a tak przeciw ko ko 
ru p c ji w  W aszyngtonie“ .

„Obecna (dem okratyczna) 
adm in is trac ja  ustanow iła  p lu 
gawy reko rd  ko ru pc ji, k tó ry  
wstrząsnął aż do obrzydzenia 
narodem am erykańskim ...

W ywleczono na iw ia t ło  
dzienne fa k ty  oszustwa, ła 
pow n ictw a, przekupstw a  i 
sprzedawania w p ływ ów . O d
k ry to  b ra k  ham ulców m ora l
nych i  b ra k  w sze lk ie j e tyk i 
wśród wysoko postaw ionych

I
 osobistości po litycznych, a 

także u jaw n iono  b lisk ie  po
w iązania m iędzy obecnym  
rządem  i  ćufia tem  podziem 
nym .

P a rtia  repub likańska  zobo
w iązuje się położyć kres ko
ru p c ji, przegnać oszustów  i  ła 
powników ... i  p rzyw róc ić  ucz
ciwe rządy na rodow i".

T ak i jest g łów ny p u n k t pro
gram u wyborczego p a r t i i re 
pub likańsk ie j —  te j p a rtii, z 
k tó re j ram ien ia  atak na ko 
rupc ją  pro-wadzi obok 
Eisenhowera „n ieska lany r y 
cerz w  błyszczącej zb ro i", se
na tor N ixon.

Trzeba przyznać, że hasło 
„w yrzuc ić  ła jd a kó w “  m ia ło  
duże szanse powodzenia, gdyż 
rzeczyw iście to wszystko, o co 
rep ub lika n ie  oskarża li demo
k ra tów , je s t prawdą. W sied li 
w ięc „n ieska lany rycerz“  N i
xon i  jego szef, Eisenhower, 
na ko n ika  k o ru p c ji 1 galopo
w a li aż m iło .

„P recz z ko rupc ją “ ! „W y 
rzucić ła jda ków “ ! J t t y  za
prow adzim y porządek“  1 
A le  w  swoim  zapale doje

chania do B ia łego Dem u N i
xon pię  zagalopował. Z byt 
b ru ta ln ie  w ysadził z siodła na 
zjeździe p a r t i i repub likańsk ie j 
swego kon trka nd yda ta  na sta
now isko w iceprezydenta, gu
bernatora stanu K a lifo rn ia , 
W arrena,

WUinie od Warren* dowle-

dz ia ł się am erykańsk i dzien
n ik  „N e w  Y o rk  Post“ , że ten 
„n ieska lany rycerz“  n ie  jest 
ta k  bardzo n ieskalany, a  jego 
„błyszcząca zbro ja “  jest m oc
no zapaskudzona. Jak podał 
„N e w  Y o rk  Post“ , N ixon  
o trzym a ł od bank ie rów  K a li
fo rn i i ta jn y  fundusz wysoko
ści pó ł m ilio n a  do larów . Z 
funduszu tego zdążył już  pod
jąć  na osobiste w y d a tk i 16.000 
dolarów.

Po tej rew e la c ji szybko na
s tą p iły  inne. Jak  za dotleni ę- 
ciem m agicznej różdżki z n ik ł 
m it  o „n ieposzlakowanym  
p rzys to jnym  rycerzu z w ło 
sam i czarnym i ja k  heban“ . 
Zam iast niego op in ia  pub licz 
na do jrza ła  oślizgłego p o łity -  
k ie ra , k tó rem u n ie  obce są 
żadne czarne m achinacje.

Jest ju ż  rzeczą dowiedzio
ną w  ja k i sposób droga ka
r ie ry  po lityczne j została 
oczyszczona dla  N ixona  —  
pisze „T he  Independent Re
v ie w ". K iedy  N ixon  ub iegał 
się o m andat kongresmena, 
jego kon trkandyda t re p u b li
kańsk i został b ru ta ln ie  od
sun ię ty obietn icą innego do
brze płatnego stanowiska. 
Pierwszą składkę w  wyso
kości 10.000 do la rów  na 
fundusz w yborczy N ixona  
z łoży ł m ilioner, Dana Sm ith, 
po n im  zaś In n i w ie lcy  byz- 
nesmeni.

To samo pow tórzy ło  się, 
kiedy N ixon  kandydoiva l na 
stanowisko senatora w  1950 
r. Zapewnienie m u w yboru  
kosztowało około p ięciu  m i
lionów  dolarów. M iędzy in 
n y m i na sumę tę z łoży ły  się 
sk ła dk i od nie jakiego G ru- 
newalda, w yb itnego członka 
waszyngtońskiego św iata  
przestępczego, odsiadującego 
obecnie karę w ięzienia, a 
także od przedstaw icie lstwa  
Czang Kai-szeka w  W a
szyngtonie.
Oto, ja k ie  b y ły  szczeble do

la row e j d rab iny, po k tó re j 
N ixo n  p ią ł się w  górę. K iedy  
N ixo n  m ianow any został kan 
dydatem  na w iceprezydenta, 
prasa _ am erykańska zachwy
cała się, że ju ż  w  tak m łodym  
w ieku , bo w  39 roku  życia 
N ixo n  osiągnął ta k  wysokie 
stanowisko. Obecnie to  ju ż  n i
kogo n ie  dz iw i —  dolar, w ia - \  
demo, czyni cuda. \

Jest przysłow ie »m erykań
skie: «K to  p łac i <» obiad, p ła -

ci też za m uzykę“ . N ie za dar
mo p ła c ili amerykańscy ban
k ie rzy  za sukcesy po lityczne 
N ixona. W ydane do la ry  m u
sia ły procentować. I  N ixon, 
p ilnow a ł, aby zyski jego pa
tronów  b y ły  nie mniejsze od 
ich  oczekiwań.

To drobnostka, że jednemu 
ze swych patronów , temuż 
S m ithow i, k tó ry  pierwszy go 
finansował, za ła tw ił przyzna
nie u lg  podatkow ych na su
mę 600.000 dolarów. D la ban
k ie rów  am erykańskich zasłu
g i N ixona b y ły  o w ie le  w ię 
ksze.

On to, „ryce rz  n ieska lany“ , 
b y ł n iestrudzonym  p ro ku ra to 
rem  w  „K o m is ji d la  Badania 
Dzia ła lności Antyanuarykań- 
sk ie j“ , k tó ra  posła ła do w ię 
zienia How arda Fasta i  innych  
działaczy dem okratycznych. 
On to, wespół z Inn ym  sena- 
torem -łapow n ik iem , M undtem , 
w n iós ł p ro je k t ustaw y o zało
żeniu w  Am eryce obozów kon 
cen tracy jnych dla w szystkich 
kom unistów  i  podejrzanych o 
sym patie kom unistyczne. A  
dla N ixona „kom u n is tą “  Jest 
każdy, k to  się z n im  nie zga
dza.

I  oto nagle ten „n ieska lany 
rycerz“ , obrońca dem okracji 
am erykańskie j, okazuje się ta 
k im  samym ła jdak iem , ja k  ci, 
k tó rych  chcia ł w yrzucać z W a
szyngtonu, aby zająć ich 
miejsce. Co robić?

Trzeba przyznać, że ja k  do
tychczas, op iekunow ie N ix o 
na nie  po rzuc ili swego pupila. 
Pośpiesznie, w  ciągu jednego 
dnia, zebrano 75.000 dolarów, 
aby opłacić p rogram y rad io 
we i  te lew izy jne , podczas k tó 
rych  N ixon  m ia ł udzie lić  „w y 
jaśn ień". Pożal się boże, ja 
k ie  to b y ły  wyjaśnien ia .

„N ie  jes t w  tym  n ic  złego 
—  „ t łu m a c z y ł"  re p ub lika ń 
sk i kandydat na w iceprezy
denta  —  że p rzy ją łem  p ie
niądze, k tó re  zużyłem  na 
pokryc ie  kosztów zw iąza
nych z m oim  stanow isk iem " 
(m, in . na kupno eleganckiej 
w i l l i  w  Waszyngtonie)... To 
samo rob ią  in n i" .
Ten sam rodzaj „ob ron y" 

zastosowali po lityczn i p rz y ja 
ciele N ixona. „N ie  w idzę po
wodu, <jla którego członkowie 
Kongresu nie  m ie lib y  p rz y j
mować podarunków  dla po
k ry c ia  swych osobistych wy
datków" — »twierdził niefor«

tunny kandydat na prezyden
ta, senator T a ft. A  senator 
H a rry  Cain ośw iadczył wprost, 
że „c i, k tó rzy  k ry ty k u ją  N ixo - 
na, nie rozum ie ją  życia“ .

Jednocześnie w  m yśl p rzy 
słow ia „koc io ł ga rnkow i p rzy- 
gan ia ł“  repub likan ie  w ystą
p il i z kon tro fensyw ą p rzec iw 
ko demokratom.

„N iech lep ie j dem okraci 
nie sprzym ierzają  się prze
c iw ko tem u biedakow i (N i- 
xonow i), je ś li wiedzą, co 
jest dla n ich  dobre, a co 
niebezpieczne" — cytu je  
oświadczenie jednego z 
przyw ódców  re p u b lika ń 
skich gazeta „W a ll S treet 
Jou rna l“ . — „K ie d y  m y weź
m iem y się do roboty, nie zo
stanie w  senacie an i jeden 
dem okrata, k tórem u nie  
można będzie udowodnić te
go samego, co zarzuca się 
N lxono w i".
I  aby szantaż ten wzięto na 

serio, repub likan ie  oskarżyli 
demokratycznego kandydata 
na w iceprezydenta, senatora 
Sparkm ana o oszustwo skar
bowe, zaś demokratycznego 
kandydata na prezydenta, gu
bernatora Stevensona, o po
bieran ie łapówek.

N ajgorze j jednak wyszedł 
o *  tym , ja k  dotychczas, szef 
N ixona, Eisenhower, którego 
szanse zm ala ły  w  rezultacie 
skandalu. W praw dzie Eisen
hower nazwał N ixona „uczc i
w ym  człow iekiem “ , rob iąc 
dobrą m inę do złe j gry, p rzy
ją ł go w  obecności fo tog ra 
fów, uściskał, a nawet się roz
p łaka ł, ale na jpew n ie j b y ły  to 
łzy rozpaczy z n ie fortunnego 
w padunku N ixona. W  Stanach 
Zjednoczonych kandydatów  
na prezydenta i w iceprezy
denta nazywa.,.) „w spólnym  
zaprzęgiem“ . I  oto jeden koń 
z zaprzęgu w ypad ł, a d rug i 
okula ł.
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Dem okraci bowiem  nie prze
puśc ili także i Eisenhowero
w i. Okazało się, że Eisenho
w er w ykorzysta ! swe w p ły 
wy, aby p łacić znacznie 
zmniejszony podatek od sumy 
pół m iliona  do larów, k tóra 
o trzym ał jako honorarium  za 
książkę pt. „K ru c ja ta  w  Euro
pie“ . Okazało się także, przy 
bliższym  czytan iu książki, że 
Eisenhower od dawna jest za 
pan b ra t z korupcją. K iedy 
podczas w o jny  odkry to  ła j
dacki spisek wyższych ofice
rów  am erykańskich, k tó rzy  
sprzedawali we F ra n c ji na 
czarnym  ryn ku  benzynę i  
żywność przeznaczaną dla  
w o jsk fron tow ych, Eisenho
w er ob ron ił skorum powaną 
k lik ę  przed zasłużoną karą. 
„N ik t  n ie  został uka rany“  — 
pisze o tym  z dumą w  swej 
książce.

Ja k i Tbędzie rezu lta t całej 
te j skandalicznej afery pod
czas obecnych w yborów  pre
zydenckich, trudno  p rzew i
dzieć. A le  am erykański sy
stem wyborczy jest, ju ż  tak i, 
że zwycięstwo przypadnie a l
bo skorum powanym  ła jd a 
kom  spod republikańskiego 
szyldu, albo skorum powanym  
ła jdakom  m a rk i „dem okra ta“ . 
Takie  to są ju ż  „w o lne w y 
bo ry “  w Ameryce.

N ie ulega jednak w ą tp liw o 
ści, że to publiczne prania 
b rudne j b ie lizny am erykań
skich p o lityk ie rów . otworzy 
oczy uczciwym  ludziom  w  
USA na zgniliznę i korupcję  
systemu kapitalistycznego, 
k tó ry  hoduje tak ie  gady ja k  
N ixon, jego przy jac ie le  i po
lity c z n i „p rzec iw n icy“  z te j 
samej bank ie rsk ie j sta jn i. Na 
śm ie tn iku  h is to r ii czeka już  
m iejsce dla jednych i dla d ru 
gich.
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